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Sejm zw ołany 
na czwartek

$ (Telcicuem od uasz.eeo korespondenta)

Warszawa, 2. 6. (Sin) Posiedzenie Sejmu 
zwołane zostało na najbliższy czwartek na 
god:1nj 4-tą popołudniu.

Porządek dzienny posiedzenia nie został 
jeszcze ogłoszony. Wiadomo jednak, że na 
wstępie odbędzie się żałobna manifestacja 
ku czci Marszałka Piłsudskiego, poczem po
siedzenie na znak żałoby zostanie przerwane.

Projekt ordynacji wyborczej, który zgło
szony został jako wniosek poselski, odesła
ny zostanie w pierwszem czytaniu bez dy
skusji do komisji.

NASTĘPCA AMBASADORA NOELĄ.
Paryż, 2 6. PAT. Na miejsce ambasado

ra Noela, który pełnił ostatnio funkcja rsekre 
tarza generalnego w prezydium rady mini
strów mianowany ma być p. Jul. Cain, dyre
ktor bibljoteki narodowej.

—o-----l
BETHLEN —  ECKHART —  GOEMBOES.

Budapeszt, 2. 6. PAT. Dwaj zaciekli prze
ciwnicy polityczni hr. Bethlen, przywódca 
opozycji, i Tibor Eckhart, przywódca drob
nych rolników, pogodzili się wreszcie. Hr. Be
thlen ogłosił w prasie list, w którym oświad 
cza, iż powodem jego sporu z Eckhartem b> 
ła pewna wiadomość, udzielona mu przez 
premjera Goemboesa. W związku z tem, Eck 
hart posłał do premjera dwóch swych przy
jaciół celem uzyskania wyjaśnień, nie zdo
łali oni jednak nawiązać kontaktu z premje
rem. Sądzą tu naogół, że o pojedynku niema 
niowy.
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SESJA KONFERENCJI STUDJÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH 

Londyn, 2. 6. PAT. W poniedziałek dnia 3 
brn. rozpoczyna się w Londynie 8-ma sesja 
konferencji studjów międzynarodowych, po
wołanej do życia przez międzynarodowy in
stytut współpracy umysłowej Ligi Narodów. 
Przedmiotem obrad 8-ej sesji jest zagadnie
nie zbiorowego bezpieczeństwa, przyezem re
ferentem tej sprawy jest prof. Bourąuoin z 
Genewy. W sesji tej wezmą udział wybitni 
badacze prawa międzynarodowego i polityki 
zagranicznej z Wielkiej Brytanji, Stanów Zje 
dnoczonych, Włoch, Francji, Polski i szere
gu. innych krajów. Na czele delegacji pol
skiej stać będzie prof. Ehrlich ze Lwowa. 
Sesja potrwa do dnia 8 czerwca. Przemówie
nie inauguracyjne wygłosi sir Austen Cham 
berlain.

—  W  miejscowości M- ner pod Wiedniem 
samochód zderzył się z tram'./a jem. Jest 5 
zabitych i 4 rannych.

w sprawie trwałego uczczenia pmiieci 
Marszałka Piłsudskiego

Warszawa, 2. 6. ŻAT. W sali reprezenta
cyjnej warszawskiej gminy żydowskiej od
był się dziś wielki zjazd przedstawicieli gmin 
żydowskich w Polsce w sprawie godnego 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego 
przez żydostwo polskie. W zjeździe wzięli 
udział przedstawiciele 600 gmin żydowskich 
z całej Polski.

Sala obrad była żałobnie udekorowana.
Obrady zjazdu zagaił prezes warszawskiej 

gminy żydowskiej p. Mazur, poczem żałobne 
przemówienia wygłosili prof. Bałaban i dr. 
Gotiieb.

Uchwalono wysłać depeszę kondolencyjną

do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem 
powzięto, rezolucję zasadniczą w sprawie 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego 
przez utworzenie monumentalnej fundacji w 
Polsce oraz w Żydowskiej Siedzibie Naro
dowej w Palestynie.

Powołano Centralny Komitet Wykonawczy 
żydostwa Polskiego dla uwiecznienia pomięci 
Marszałka Piłsudskiego —  jako reprezenta
cję całego żydostwa. W skład komitetu cen
tralnego wejdzie 70 osób, Poszczególne ko
mitety prowincjonalne mają się podporząd
kować inicjatywie tego Komitetu.

Dziś zbiera się w  Genewie
Komisja Mandatowa

Memorjał Egzekutywy Agencji Żydowskiej i pismo prez. Sokołowa
( Telegram własny „jV. Dziennika ' przez Z. A . T.)

Genewa 2. 6. Jutro, w poniedziałek, rozpoczyna 
się w Genewie sesja Komisji Mandatowej. Egzeku
tywa Agencji Żydowskiej przesiała, jak co roku, 
za pośrednie''wem Wysokiego Komisarza Palesty
ny, memorjai ze sprawozdaniem z rozwoju Żydow
skiej Siedziby Narodowej za rok 1934. Obszerny ten 
memorjał poprzedzony zosial pismem prezydenta 
Agencji żydowskiej, Nahuma Sokołowa, który 
stwierdza między innemi co następuje:

Aczkolwiek Agencja Żydowska z zadowoleniem 
kcus atuje wzrost imigracji żydowskiej ra podsta
wie sheduiów w ostatnich trzech półroczach, to je
dnak zmuszona jes: zaznaczyć, że nawet 
te zwiększone shedul e nie były dostateczne dla 
zaspokojenia rosnących wciąż potrzeb rynku pracy 

W każdym poszczególnym wypadku liczba przy
dzielonych certyfikatów była mniejsza od tej licz
by, której domagała się Agencja, przyezem nie po
dawano żadnych określonych powodów, dla któ
rych nie zaakceptowano cytr szacunkowych Agen
cji Żydwskiej.

Brak rąk roboczych od trzech lat

świadczy, że rząd w tymsamym 6topniu nie doce
niał istotnych potrzeb rynku. Stąd też wynika, że 
wnioski Agencji oparte były na realnych potrze
bach. »

Skukiem tego braku powstały różne trudności na 
rynku pracy, a między innemi

wielka rozpiętość plac miasta i wsi.

Z uszczerbkiem dla rolnictwa praca żydowska 
skupiała się głównie w ośrodkach miejskich.

Sądzę — pisze prez. Sokołów, —  że dla Żydow
skiej Siedziby Narodowej powstałoby niebezpie
czeństwo największe, gdyby w Palestynie powsta
ła takasama jednostronna, dominujące urbani
styczna struktura zawodowa, która cechuje żydo- 
siwo w krajach diaspory.

Agencja Żydowska wychodzi z założenia, że no
wa sytuacja stwarza konieczność gruntownego po
nownego zbadania podstawowej koncepcji 
dopuszczalnego rozmiaru imigracji żydowskiej 

Ponowna ocena ta wydaje się tem bardziej konie
czna w obliczu prześladowań politycznych i nędzy 
gospodarczej, która w chwili obecnej tak dotkliwie 
daje się we znaki znacznym odłamom narodu ży
dowskiego.

W dalszym ciągu prez. Sokołów porusza sprawę 

nielegalnej imigracji Arabów, 
których zwabia do Palestyny dobrobyt i wysoki* 
płace z jednej 6trony z drugiej strony luka, pow
stająca naskutek niedostatecznej imigracji robot
ników żydowskich. Nie są to wędrówki sezonowe, 
gdyż coraz większa ilość osób pozostaje w kraju 
na czas nieograniczony i sprowadza na 6tałe swoje 
rodziny •

Prez. Sokołów zwraca uwagę na konieczność pod 
jęcia skutecznych środków, celem wstrzymania te
go przybierającego szersze ro/miary procesu. Wy
daje się , że trudno pogodzić z postanowieniami
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mandatu palestyńskiego stan rzeczy, w którym z 
Jednej strony jest
nlekrępowany dopływ Imigrantów nieżydowekich, 
gdy tymczasem imigracja żydowska nie otrzymuje 
możno-. l wyzyskania w całej pełni zdolności abeor 
bcyjnej kraju. Skutkiem tych fluktuacyj na rynku 
pracy Żydzi występują z policji, ze służby kolejo
wej i z innych stanowisk służby państwowej.

Szczególną bolączką jest udział Żydów w służ
bie publicznej. Aczkolwiek ludność żydowska zna
cznie wzrosła, to jednak udział w tej służbie pozo
stał bez zmiany. Szczegól ne naglącą jest sprawa 
uregulowania udziału żyjjlów w sądownictwie. W są 
dzie okręgowym w Hajfie niema ani jednego Żyda, 
aczkolwiek miasto posiada coraz to więcej żydów, 
a sąd hajfski obsługuje rozległą sieć żydowskieb 
osiedli rolnych. Prez. Sokołów podkreśla dalej do
brobyt arabski w tych okręgach, gdzie istnieją 
żydowskie osiedla rolne.

Wreszcie podnosi prez. Sokołów konieczność
walki z hazardowem podnoszeniem cen ziemi

i machinacjami spekulacyjnetni, którym przeciw
działać należy przez oddanie do dyspozycji żydow
skich instancyj kolonizacyjnych.

większych obszarów roli

z przestrzeganiem warunku zaspokojenia obecnej 
arabskiej ludności rolnej, zgodnie z art. VI. manda
tu.

Wkońcu pismo prez, Sokołowa porusza sprawy 
finansowe, sprawy bilansu handlowego, kwestje 

zdrowotne kraju 1 t. d,

ZNIESIENIE AUTONOMJI UNIWERSYTE 
TU BUKARESZTEŃSKIEGO.

Bukareszt (ŻAT)). Senat uniwersytetu bukaresz
teńskiego uchwalił na ostatniem posiedzeniu za
wieszenie autonomji uniwersyteckiej, która nie po
zwalała władzom bezpieczeństwa wkraczać na t6- 
rytorjum uczelni. Z powodu ostatnich wykroczeń 
antysemickich organa ministerstwa spraw we
wnętrznych będą odtąd czuwały nad zachowaniem 
spokoju na uniwersytecie.

Rektor uniwersytetu bukareszteńskiego, po po
wrocie z podróży zagranicznej, oświadczył przed
stawicielom pra®y, iż z ubolewaniem, stwierdził, żeT 
studenci, zamiast zajmow^ Się sprąjchbą JsWre są 
<ha nich istotne i ważne, zajmują się kwest,ją et
niczną, której przecie studenci nie zdołają rozwią
zać. Żądanie „numerus nułlus" dla Żydów jest bez
sensowne. Żaden Rumun, który sobie zdaje 6prawę 
z obecnych warunków, nie wystąpi w obronie ta
kiego hasła.

•—«—0 *

KATOLICKIE TOWARZYSTWO KU CZCI 
MAJMONIDESA

Wiedeń (ŻAT). Katolickie towarzystwo naukowo 
„Leo-Gesełlschaft" organizuje obchód ku czci Maj- 
monldesa, na którem wygłosi referat rabin dr. Ka* 
minka, kierownik Instytutu Majmonidesa w Wie
dniu. Na obchodzie obecny będzie również poseł 
hiszpański w Wiedniu.

■----- o— •*

UNIifcKACJA DZIAŁALNOŚCI SJONISTY 
CZNEJ W KRAJACH SKANDYNAWSKICH

Sztokholm (ŻAT). Na początku lipca w Gdteborg 
(Szwecja) odbędzie się doroczna konferencja ży
dowskich związków młodzieży w krajach skandy
nawskich. Jak się dowiaduje korespondent ŻAT- 
nej, po tej konferencji odbędzie się narada przed
stawicieli wszystkich zrzeszeń sjonistycznych w 
krajach skandynawskich. Głównym celem tej nara
dy jest utworzenie jednolitego związku sjoaiistyez- 
nego, któryby obejmował organizacje sjonistyczne 
w Danji, Szwecji, Norwegji i Finlandji. Nastąpić 
też ma centralizacja wszystkich dziedzin pracy sjO- 
nistycznej, jak Keren-Hajesod, Keren-Kajemet, 
WIZO i k d. Prawdopodobnie główna siedziba cen
tralnego związku będzie w Kopenhadze.

Wśród Żydów w krajach skandynawskich wzmo
gło się ostatnio ogromnie zainteresowanie dla Pa
lestyny, do czego przyczyniła się głównie podróż 
szwedzkiego następcy tronu do Palestyny. Wkrót
ce powstać też ma skandynawskie towarzystwo dla 
inwestycji kapitałów w 1‘ąlestynie. Już obecnie, 
przed OfiiCjalnem otwarciem towarzystwa, sub
skrypcja wynosi 100.000 koron. Oficjalnego otwar
cia tego towarzystwa należy się spodziewać w 
lipcu.

Wynik losowania I. Konkursu letniego 
dla Czytelników „Nowego Dziennika"
W dniu wczorajszym odbyło 6'ę w budynku 

„Nowego Dziennika**, przy licznym udziale Pubh 
czności losowanie I. Konkursu letniego dla Czytel
ników, obejmującego 4 prernje na dwutygodniowy 
bezpłatny pobyt w Krynicy w czasie od 3 do 17 
czerwca b. r.

Wylosowali:
„Bellemonte"

Bochnia,
WP. Samuel Freudenheim,

„New-York" —  WP.. S ‘efanja Reitberger, ^  
Lódź, Narutowicza 41.

„Gdallska" —  WP. Inż. Maurycy Infeld, Kra
ków, Kołłątaja 11.

„Podhale" — WP. Franciszka Reich, Kraków —  
Morawskiego 12. •

W najbliższych dniach
II. KONKURS LETNI DLA CZYTELNIKÓW 

„NOWEGO DZIENNIKA".

Rząd greehi uiyraźa uznanie 
Illinois żydowskie!

Saloniki (ŻAT). Wicepremjer i minister wojny, 
generał Kondylis, w związku z toczącą się kampa- 
nją wyborczą, przybył do Salonik, gdzie wystąpił 
na wielkim wiecu i oświadczy! m, inn., że zawBze z 
wielką synrpatją odnosił się do ludności żydowskiej 
zaś Żydzi mogą na niego stale liczyć. Dopóki je
stem w rządzie — oświadczył generał Kondyiis — 
Żydzi nie mają powodu obawiać się czegokolwiek. 
Żydzi są zdolną radą i nie wolno nam zapominać, 
że Żydom zawdzięczamy naszą religję. Generał 
Kondylis zaprzeczył pogłoskom, jakoby rząd za
mierzał ustanowić odrębną kurję wyborczą dla Ży
dów w Janina. Pogłoski te — oświadczył, wicepre
mjer lansują wrogowie rządu.

Ateny (ŻAT). Kancełarja premjera Tsaldadsa 
wydała komunikat, który głosi: „Politycy żydow

scy w Salonikach dali przykład dyscypliny i hono
ru politycznego. Należy im się za to pochwala. W 
szczególności zasługuje na uznanie stanowisko p. 
Ismaka Scisky, który bardziej niż kiedykolwiek 
uprawniony jest do kandydowania podczas nadcho
dzących wyborów i który pomimo to zrezygnował 
z swej kandydatury na liście rządowej, aby ułatwić 
rządowi jego zadanie**. Jest to pierwszy wypadek, 
gdy rząd grecki wydal tego rodzaju komunikat, co 
prasa żydowska podnosi z zadowoleniem.

Saloniki (ŻAT). Zarząd gminy żydowskiej w Sa
lonikach postanowił przeprowadzić spis ludności 
żydowskiej w Grecji. Przed wojną ludność żydow
ska Salonik liczyła około 100.000 osób, obecnie zaś 
przypuszczalnie mieszka w Salonikach około 60 
tysięcy Żydów.
UlŁIfBUJlBL ...........U. -'J^S^JJLJg g g B I

Nieustanna propagr^a antysemicka
w Gdańsku

Odgłosy debaty gdańskiej na Radzie Ligi Narodów
Gdańsk (ŻATj. W sposób osobliwy, urzędówka 

senatu Gdańska „Danziger Vorposten“ usiłuje 
przedstawić jako sukces senatu Wolnego Miasta 
ostatnią uchwałę Rady Ligi Narodów w sprawie 
petycyj gdańskich. Zdaniem „D, V.“ , petenci — a 
także Żydzi nie spodziewali się, że petycje będą 
przeleżane komisji prawników, tak, że decyzja ta 
pokrzyżowała rzekomo plany petentów, którzy o- 
ćżekiwali jakoby doraźnej politycznej akcji Rady 
L. N. W odniesieniu do petycji żydowskiej „Dan
ziger Echo*'), że natychmiastowe i tern samem po
wierzchowno orzeczenie Rady L. N. raczej nie mo
gło odpowiadać interesom strony żydowskiej, za
interesowani Żydzi gdańscy życzylli sobie nato
miast gruntownego zbadania treści ich petycji, to 
też decyzja Rady L. N. w sprawie przekazania tej 
petycji — wraz z innemi — specjalnej komisji pra
wników, by/n najzupełniej po liaji życzeń żydów 
gdańskich.

W międzyczasie jednak, zarówno senat gdański 
jak i partja narodowych socjalistów bagatelizują: 
petycję żydowską i bez ogródek kontynuują gwał
towną propagandę antyżydowską. Niezadowolenie

ludności spowodu dewaluacji guldena i'spowodo
wanej nią drożyzny jest przytem ponownie wyzy
skiwane w celu zwracania tej niechęci w stronę 
Żydów, lak  np. Gaiuieiter Albert Forster ogłosił 
w tych dniach artykuł (rozpowszechniany także w 
prasie Rzeszy), w którym stwierdza, że jedną z 
głównych przyczyn, dla których obniżenie wartości 
waluty gdańskiej było nieuniknione, jest niezdol
ność Rzeszy do wywiązania śię ze swych należno
ści gdańskich. Lecz za ten stan rzeczy — wywodzi 
Forster — nie Niemcy ponoszą odpowiedzialność, 
a. raczej „żydostwo całego świata, które rozpętało 
bojko; gospodarczy przeciwko narodOwc-SOcjuli. 
stycznym Niemcom, aby przeszkodzić odradzeniu 
narodu niemieckiego".

Bardzo rozpowszechniony także na terenie gdań
skim streicherowski „Stuermer" wydał numer, w 
dużej części „poświęcony" Gdańskowi. W znany, 
„Stue>rmero‘owi“ tylko właściwy sposób w nume
rze tym „obrobionych" jest kilku poważanych oby
wateli gdańskich, których organ SUeichera lży i 
obrzuca błotom.

I  Hraju nienawiści
Berlin (ŻAT;. Drezdeński ..Freiheitskampf" zda

je sprawę z publicznego wystąpienia namiestnika 
Rzeszy i gaułeitera Mutschmanna w Dreźnie, któ
ry m. in. oświadczył, że w kwestji żydowskiej na
rodowy socjalizm nie może uznać żadnego kompro
misu. Mutschmann domaga się od każdego narodo
wego socjalisty nieustępliwości na punkcie anty
semityzmu. Właściwie — konkluduje Mutschmann 
— można się już było spodziewać, że każdy Volks- 
genosse zdaje sobie sprawę, jak bardzo niebezpiecz
ne jest popieranie handlu żydowskiego, ale w od
niesieniu do członków partji bojkot Żydów jest con- 
ditio sine ęiia non przynależności do partji. Od po
dległych mi narodowych socjalistów żądam bez
względnego przestrzegania tej zasady we wszyst

kich okolicznościach i za wszelką cenę.
• « •

Berlin (ŻAT). W artykule, który się ukazał je
dnocześnie w szeregu pism narodowo-socjalistycZ- 
nych, omawiana jest kwestja wykluczenia Żydów 
ze służby wojskowej. Prawdą jest —  powiedziono 
jest m. inń. w tyim artykule — że w czasie wćjny 
Z,ydzi walczyli na frontach i ponosili też ofiary po 
stronie niemieckiej. Nic to jednak nie ma wspólne
go z dzisiejszemi Niemcami. Nowa annja nie jest 
3rmją przedwojenną. W Rzeszy wilhelmowskiej Ży
dom przysługiwały ogólne prawa byowatelskie, to 
też nie można im było odmówić prawa służby woj
skowej. Dziś jednak nie możemy dopuścić, aby Żyd 
nosił zaszczytny mundur żołnierza niemieckiego, 
taksamo, jak nie jest dopuszczalne wykonywanie 
przez Żyda funkcyj urzędowych.
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Kronika krako w tka
Dy ż u r y  l e k a r z y  i  a p t e k

Dziś mają ayżur dzienny lekarze: dr. Gottlieb 
Dawid, Dietla 68, dr. Kełhofer Artur, Al. Kra
kuski eg o 4, dr. Marcinkowski Włodz. Podwale 1> 
ł«l 123-60, dr. Schónberg Marja PI. Zgody 7, tel- 
182-58; — w nocy dr. Grudzińska Michalina, Sta
rowiślna 20, tel 139-75, dr. Herachdórfer Ozjasz, 
Dietla 58, tel. 143-99, dr. Kepler Wiktor, Legjo- 
**ów 12, tel. 130-31, dr. Zopoth Artur, Rynek Klep. 
5, tel 102-18.

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Ry- 
nflk gl. A—B 42, ul. św. Gertrudy 1, Krowoder
ska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Magilska 16 
1 Rynek podgórski 9; tylko dz enny dyżur apte
ką Rynek gł 22 ul Florjauska 15, Karmelicka 
23. Aleja 29 Listopada 17, ul. Dietla 76 i Senator
ska 5.
OZNACZENIE TRAS W ŁESIE WOLSKIM 
DO MIEJSCA SYPANIA KOPCA MAR
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Kopiec Marszałka Piłsudskiego sypany jest na 
Wyniosłem wzgórzu zwanem „Sowiniec", znajdu- 
lącem sio w Lesie Wolskim pod Krakowem. Wizgó 
rze to dominuje swą wyniosłością nad całą oko
licą Krakowa i jest widoczne zdaleka. Mimo tej 
'v3ruosłości jednak orjentacja wśród rozległego 
Lasu Wolskiego jest bardzo utrudniona z powodu 
falistego terenu i gęstego zadrzew eni a. Z tego 
ńięc powodu Zarząd Lasu Wolskiego oznaczył 
®iało-czerwoną farbą dwie trasy na Sowiniec, a

jedną dla pojazdów, a drugą dla pieszych.
Trasa dla pojazdów mechanicznych i konnych 

*Ostała oznaczana wzdłuż drogą jezdnej w lewo 
®d szkoły na Woli Justowiskiej przez Las Wol
ski na Sowiniec. Druga trasa przeznaczona dla 
Pieszych, którzy będą korzystać z autobusów miej 
skich i prywatnego, kursujących na tej liuji, pro
wadzi od końcowego przystanku autobusowego 
na Woli Justowskiej przez Panieńskie Skały na 
Sowiniec.

Nadto do użytku publicznego służą estetyczne 
Planiki Lasu Wolskiego ułatwiające w dużym sto 
P® u orjentację po lesie, a można je nabywać w 
cenie po 20 g r  za sztukę w  autobusie Krakćw— 
^ola Justowska oraz w kioskach w Lesie Wol
skim. gdzie się też sprzedaje widokówki z Lasu 
1 zwierzyńca. Na miejscu w Lesie Wolskim przy 
kioskach są również do użytku publicanego skrzyp 
ki pocztowe.

DROF. TAUBENSCHLAG d z i e k a n e m  
Wy d z i a ł u  p r a w a  u n i w . j a g .

Rada Wydziału Prawa i Administracji Uniwer 
sJtetu Jagiellońskiego wybrała dziekanem profe- 
kora dra Rafała Taubenschlaga.

& KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
LEKARSKIEGO

środę, 5 bm. wyjątkowo o godz. 19 odbędzie 
S1ę W sali wykładowej Kliniki Lekarskiej U. J 
'R Kopernika 15 posiedzenie naukowe Towarzy
stwa Lekarskiego Krakowskiego, wspólnie z kra 
kowskiem Kołem Towarzystwa Internistów Pol
skich. Porządek obrad: 1) Pokazy chorych, kymo 
Kramów i roentgenogramów z Kliniki Lekarskiej 
D. J. 2) Odczyt p. t.: „Znaczenie kliniczne odczynu 
oeltmanna" wygłosi Dr. J, Fenczyn,

OPŁATY WSTĘPU DO ZWIERZYŃCA 
W LESIE WOLSKIM

Zwierzyniec w Lesie Wolskim cieszy się coraz 
^'tększem zainteresowaniem szerokich warstw 
społeczeństwa krakowskiego, jak również z poza 
Krakowa, a szczególnie młodzieży szkolnej.

Zarząd miasta, doceniając doniosłe znaczenie 
dydaktyczno-naukowe zwierzyńca i pragnąc uprzy 
^tępnić go młodzieży szkolnej, zezwolił na obni
żenie ceny biletów wstępu do następujących norm 
Po 20 gr. za bilet dla młodzieży szkolnej i szere
gowców W. P. -i Policji Państw., zaś dla dzieci 
"f wieku przedszkolnym wstęp bezpłatny; wy- 
C)eczki szkolne do 50 osób po 15 gr. od osoby, a 
Powyżej 50 osób po 10 groszy, dzieci ze żłóbków, 
^bronek, zakładów opiekuńczych i półkolooji 
tt*a dzieci bezrobotnych otrzymują bezpłatny 
^ tęp  do zwierzyńca. Wszelkie wycieczki do zwie 
r*yńca muszą być zgłoszone pisemnie lub telefo- 
Jł csnie w biurze Zarządu Lasu Wolskiego na 
‘Woli Justowskiej pod Krakowem telefon 137—44 
^łem uzyskania zniżki wstępu. Bilety wstępu 
®*a osób dorosłych wynoszą 50 gr. od osoby.
jSTARY TESTAMENT A  ŻYCIE 
SEKSUALNE”

Jutro o  godz. 7-mej wiecz. w sali odczytowej 
j*rfy  ul. Dunajewskiego 1, 7 pik. Karol Grycz-Śmi 
fewski wygłosi odczyt p. t. „Stary Testament a 
*Jcie seksualne". Po odczycie dyskusja. Goście 
^ile widziani,

Pozbawienie Żydów reprezentacji
uchwalić ma we wtorek rada miejska w Krakowie
(or) W nadchodzący wjhrek odbędzie się posie

dzenie Rady Miejskiej w Krakowie. Na porządku 
dziennym umieszczono sprawę skreślenia trzeciego 
stanowiska wiceprezydenta m. Krakowa.

Radny prof. dr. Władysław Kumanieckl posta
wi wniosek następującej treści:

I. Reasumuje się uchwałę Rady miejskiej z dola 
22 stycznia 1934 r., mocą której ustanowiono w 
stoi. król. m. Krakowie trzy stanowiska Wicepre
zydentów miasta.

II. Ustanawia się dwa stanowiska Wiceprezy 
dentów w stoi. król. m. Krakowie.

I120.0G0 zł na wybory
Na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 

Rady m., które odbędzie się w nadchodzący wto
rek 4 bm. dyr. biura statystycznego mag. p. Sar
necki postawi wniosek o uchwalenie budżetu do
datkowego na rok 1935/36. W budżecie tym figuro 
wać będzie po stronie wydatków kwota 120,000 
zł. przeznaczona na pokrycie kosztów związańycb 
z przygotowaniami i przeprowadzeniem wybo
rów do Sejmu i Senatu.

Wydatek ten pokryty zostanę z zaciągniętej nń 
ten cel pożyczki.

Aresztowanie dyrektora 
P. T. H. —  Stefana Keichera

pod zarzutem sprzeniewierzenia 300.000 Zł
(or) Wczoraj w godzinach wieczornych 

dokonano w Krakowie sensacyjnego areszto 
wania. Na polecenie prokuratora przy Sądzie 
Okręgowym w Krakowie, zatrzymany został 
Stefan Reicher, dyrektor Polskiego Towarzy 
stwa Handlowego S. A., zamieszkały przy 
ul. Krowoderskiej 1. 6.

Został on aresztowany pod zarzutem sprze 
niewierzenia na szkodę Polskiego Towarzy
stwa Handlowego i odstawiony do aresztów 
Władze prokuratorskie prowadzą w tej spra 
wie dalsze dochodzenia.

Aresztowanie dyr. Reichera pozostaje w 
związku z ujawnieniem nadużyć, dokonanych 
przez niego. Badaniem tych nadużyć zajmo
wały się władze prokuratorskie w ciągu osta

tnich kilkunastu dni. Wysokość szkody, po
niesionej przez P. T. H. nie jest jeszcze usta 
łona. W każdym razie, według dotychczaso
wych wyników dochodzeń, nie sięga ona 
lrwoty ponad pół miljona złotych, jak o tem 
krążyły wersje, lecz obraca się narazie w su
mie około 300.000 zł.

Dyr. Reicher jest znaną osobistością w 
krakowskich sferach finansowych. Jest on 
również właścicielem Lecznicy dla nerwowo 
chorych w Batowicach. Aresztowanie to Wy 
wola niechybnie olbrzymio poruszenie.

Według zasięgniętych przez nas informa- 
cyj, manipulacje dyr. Reichera nie naruszą 
interesów T. T. H., pozatem ew. szkoda znaj
dzie zabezpieczenie na jego majątku.

Czy wolno człowiekowi biednemu 
procesować się z Magistratem?

(or) Odpowiedź na pytarće powyższo nie jest 
bardzo prosta. Wynika to chociażby' z rozprawy 
sądowej jaka w dniu wczorajszym toczyła się w 
krakowskim sądzie przed sędzią dr. Bobilewiczem. 
Tłem jej jest incydent, jaki wydarzył 6ię 11 lute
go br. w biurze komisarza obwodowego Benedy- 
ktowicza.

Do biura tego przybył krytycznego dnia nieja
ki Michał Trnka. Miał 0n jakieś nieporozumienia 
z Magistratem w Siprawach gruntowych i postano
wił 6prawę skierować na drogę sądową. Będąc jed 
nak człowiekiem biednym, nie mógł ponosić opłat 
sądowych i udał się do komisarza obwodowego, 
z prośbą o wydanie świadectwa ubóstwa. Umożli
wiłoby mu ono wniesienie skargi przeciw Magistra 
towi-

Komisarz Benedykt,owiez odmówił narazie żą
daniu Tirmki, polecając mu przyjść za dwa dni, a

wówczas da mu odpowiedź. Podenerwowany tent 
petent porwał krzesło i uderzył komisńrza. Za 
czyn ten oskarżony 6tanął wczołaj praed sądem.

Na wczorajszej rozprawie komisarz Benedykto
wi cz podał motywy 6wej decyzji. Zeznał on, że 
istnieje rozporządzenie władz miejskich, nakazują
ce komisarzom obwodowym porozumiewania się z 
wyższymi czynnikami w sprawie wydawań'a świa 
dectw ubóstwa osobom, mającym zamiar wystąpić 
przeciw miastu na drodze sądowej.

Oskarżony tłumaczył się, że nie zdawał sobie 
sprawy ze swego czynu. W czasie wojny był za
sypany przez wybuch granatu i od tego czasu 
cierpi m  zamroczenia umysłu. Fakt ten potwier
dziła matka oskarżonego.

Dla zbadania jego 6tanu umysłowego rozprawę 
odroczono.

NA CO LUDZIE CHORUJĄ 
W KRAKOWIE?

W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu Miej 
sk ego w stoł. król. mieście Krakowie zgłoszono 
w ciągu ubiegłego tygodnia następujące choroby 
zakaźne: błonica 4, płonica 15, dur plamisty 1, dur 
brzuszny 1, krztusiec 6, róża 5, ospa wietrzna 3, 
mumps 5, różyczka 1.

PODRZUTEK W BRAMIE
Mieszkańcy domu przy ul. Lwowskiej 1. 26 

znaleźli w bramie domu dziecko płci męskiej oko
ło 3 miesięczne, {>orzucone tam przez n eznaną 
matkę. Dziecko oddano do Żłóbka miejskiego, zas 
za matką wszczęto poszukiwania.

POCIĄG PRZEJECHAŁ ZŁODZIEJA 
KOLEJOWEGO

W czasie przejazdu pociągu towarowego z pe
ronu IL do mostu kolejowego warszawskiego zo
stał przejechany Adam Witkowski, zarni. w Łagie
wnikach znany złodziej kolejowy.

Wezwany lekarz pogoiowia ratunkowego siwi er 
d-ził u Witkowskiego złamanie ręki, poczerń prze 
wiózł go do szptala.

IPrzednóweH na wsi
Warszawa, 1 6. (Sin) Przednówek na wsi przed 

stawia się niekorzystnie. Stan zasiewów czterech 
głównych zbóż w perwszej połowie maja przed
stawiał się przeciętnie dla całej Polski w  nastę
pujących stopniach kwalifikacyjnych: Pszenica-ó- 
zima 2.8, żyto oz me 2.8, jęczmień ozimy 2.6, psze 
nica jara 2 9, żyto jure 2.7, jęczmień jary 2 8, 
owies jary 2.8. Stopień 2 oznacza stan mierny. Zna 
czne uszkodzenie w polu wywołały przymrozku 
Najwięcej uszkodzeń zanotowano W wojewódz
twach: krakowskiem, łódzkicm, nowogrodzkieW, 
wileńskiem, poznań&kiem i pomorskiem. Najlep
szy stan pszenicy ozimej zanotowano w  wojewod* 
lwach: łódzkiem, kieleckiem, ślą^kiem i krakow
skiem.

— Z klubu B. B. został wykluczony poseł Stra
szyński za czynności, niebcujące z godnością po
selską.

— Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wystoso 
wało do wojewodów okólnik w sprawie wstrzy
mania egzekucyj zaległości powstałych do 31gJ 
marca 1934. Związki samorządowe mają spcurzą- 
dzić wykaz kwot umorzonych i przedstawić woje 
wodom do 15 liipca.



„NOWY DZIENNIK"

Zwłoki matki Marszałka Piłsudskiego 
w drodze do Wilna

Pustyłkl. 1. 6. PAT. DzlJ nastąpiło przewiezie
nie śmiertelnych szczątków śp. Matki Marszalka 
Józefa Piłsudskiego Marjl z Bilcwiczów Piłsud
skiej z Sugint na Litwie do Wilna, gdzie spoczną 
w krypcie kościoła Ostrobramskiego św. Teresy 
do czasu złożenia ich w mauzoleum na cmentarzu 
na Rossie. Na punkt graniczny Pustyłki, odległy 
o 42 kim. od Wilna, przez który przejedzie orszak 
żałobny, przybyli z Wilna, już przed g. 13-tą sy
nowie ś.p. Marji Piłsudskiej pp. Adam, Jan i Ka
zimierz Piłsudscy oraz najbliższa rodzina.

Wilno. 1. 6. PAT. Kondukt żałobny przekroczył 
pieszo Podbrzezie. Począwszy od Podbrzezia nie 
będzie się kondukt zatrzymywał nigdzie aż do 
Wilna.

Wilno. 1. 6. PAT. Całe miasto jest w oczekiwa
niu przybycia konduktu żałobnego z prochami 
Matki Marszałka Piłsudskiego. Kondukt żałobny 
przekroczy! granicę o godz. 15.50 i przybył do Pu 
6tyłek. W Pustyłkach oddziały wojskowe oddały 
trumnie honory, muzyka zaintonowała hymn naro 
dowy. Licznie zebrana ludność miejscowa i okoli
czna oddała Matce Marszałka hołd, Po krótkim 
postoju ruszył samochód z trumną 1 towarzyszą- 
cem mu autem w dalszą drogę do Wilna przez 
Podbrzezie Ulice w Wilnie, któremi kondukt bę
dzie szedt do kościoła Ostrobramskiego są już te
raz oświetlone lampami elekt rycznemi, 6powitemi 
kirem.

Bouissin otrzyma pełnomocnictwa
której zażąda specjalnych pełnomonictw, określo
nych w projekcie poprzedniego rządu.

Caillaux —  ministrem 
tylko przez trzy tygodnie

Paryż, 1 6, PAT. Minister Caillaus oświadczył 
w kuluarach Senatu, że według wszelkiego pra
wdopodobieństwa zatrzyma tekę ministra finan
sów .jedynie przez okres trzech tygodni, poczem 
prezkaże ją upatrzonemu następcy. Sen. Cail
laus pozostanie jednak później w rządzie na sta
nowisku ministra stanu. M

■ * •
Paryż. 1. 6. PAT, W  dniu dzisiejszym w pałacu 

Massignon odbyło 6ię przekazanie władzy przez 
premjera Flandina premierowi Bou'sson'owi. W 
chwilę potem przybył do 6iedziby prezydjum rady 
ministrów prezydent republiki Lebfun, który zło 
żył premjerowi Flandinowi podziękowanie za 
pracę dla państwa.

• • «
Paryż. 1. 6, (PAT) Stanowisko przewodniczące

go Izby po ustąpieniu premjera Bouisssona zostanie 
obsadzone w najbliższym tygodniu. Wymieniane 
są kandydatury dep. Delbosa Pate 1 De Chammar- 
da. a

Paryż. 1. 6. PAT. Agencja Havasa donosi: Ko
mentarze w kuluarach izby są bardzo życzliwe dla 
nądu Boulsson‘a. Mówi 6ię o  zaufaniu Izby dla 
nowego premjera, a także, iż pełnomocnictwa bę
dą uchwalone nieomal bez dyskusji na posiedzeniu 
w torkowcm. «

i  * *
Paryż. 1. 6. PAT. W składzie utworzonego 

w nocy rządu zaszły dziś pewne zmiany. Wobec 
zrzeczenia 6ię teki przez prof. Parlamde, stanowi
sko ministra finansów objął sen. Caillaus. Tekę 
ministerstwa rolnictwa powierzono b. ministrowi 
pracy w gabinecie Flandina Jacąuier, gdyż mini
ster Roy nie zgodził 6ię pozostać na stanowisku. 
Teka marynarki handlowej zostanie obsadzona 
dopiero po powrocie min. Bertranda z podróży do 
Nowego Jorku na statku „Normandie", gdzie re
prezentuje on rząd francuski podczas uroczysto
ści. O pmja publiczna przyjęła rząd Bouissona przy 
cjrylnie, żywiąc zaufanie do premjera, który przez 
szereg lat na stanowisku przewodniczącego Izby 
potrafił niejednokrotnie być arbitrem w wysoce 
drażliwych sporach partyjnych.

Dziś nowy gabinet przedstawi! się prezydentowi 
republiki. Pierwsze posiedzenie rady ministrów 
odbędzie się w Pałacu Elizejskim we wtorek. Te
goż dnia popołudniu rząd przedstawi 6ię Izbie, od

Wzmożona akcia polityczna Niemiec 
na terenie angielskim

Niemcy przeciw sojuszowi francusho-sowiechiemu
Londyn, 1. 6. PAT. Z dobrze poinformo

wanego źródła donoszą, źe ambasador nie
miecki baron v. Hoesch doręczył ministrowi 
Simonowi prócz prejektu paktu lotniczego 
również notę niemiecką, dotyczącą paktu 
ffancusko-sowieckiego. W nocie, którą rząd 
niemiecki wystosował do rządów 5 mocarstw 
lokayneńskich, oraz do rządu sowieckiego, 
rząd niemiecki zwraca uwagę na to, że w pe
wnych okolicznościach układ francusko-so- 
wiecki znajdować się może w sprzeczności 
z postanowieniami Locarna. Rząd niemiecki 
wskazywać ma podobno zwłaszcza na ustęp 
7 art. 15 paktu Ligi i twierdzić, że w razie 
braku zgody Rady Ligi, układ francusko-so 
wiecki nabiera cech sojuszu wojskowego, wó 
wczas zwłaszcza wobec braku określenia na
pastnika Staje się sprzeczny z dućhem ł lite
rą postanowień Locarna.

Londyd. 1. 6. PAT, ,>DaiIy Telegraph‘S omawia 
(ąc memorandum niemieckie wyraża zapatrywanie 
że oferta Hitlera, złożona w okresie konferencji 
w Stresie, uległa rewizji ł twierdzi, jakoby amba
sador niemiecki oświadczył Simonowi, że Niemcy 
nie zgodzą się obecnie na zawarcie wielostronnego 
paktu nieagresji, o  Ue ewentualni 6ygnataZjuszó 
jego zawierać będą pomiędzy sobą dodatkowe u- 
tnowy wzajemnej pomocy na wzór paktów francu 
6ko-sowiecklego i czesko-sowieckiego.

Odprężenie w stosunkech 
wioske-niemiecRich

Paryż. 1. 6. PAT. Agencja Hayasa donosi z Rzy 
niu, że daje się tam zauważyć pewne odprężenie 
W stosunkach włosko-niemieckich. Tłómaczy się 
to w znacznej mierze chęcią Włoch pozyskania 
współpracy Niemiec. Korespondent Havasa pod
kreśla również, że niemiecki ambasador vófl Has- 
«el po powrocie z Berlina był przyjęty przez pod- 
eckretafza stanu Suvicha i będzie przyjęty przez 
Mussoliniego.

Przed posiedzeniem Sejmu
T̂elefonem od naszego korespondenta}.

Warszawa, 1. 6. (Sin) Termin pierwsze
go posiedzenia Sejmu nie został jeszcze wy
znaczony. Marszałek Sejmu wyznaczy praw 
dopodobnie posiedzenie na środę 5 bm. Fief* 
wsze posiedzenie będzie miało charakter ża- 
ło Hej manifestacji i będzie poświęcone wy
łącznie pamięci Marszałka Piłsudskiego.

W związku z wniesieniem projektu klubu 
BB. w sprawie ordynacji wyborczej należy 
zaznaczyć, że przy pierwszem czytaniu na 
plenum Sejmu nie odbędzie się dyskusja nad 
ordynacją, lecz projekt zostanie odesłany do 
komisji. Jestto bowiem projekt klubu sejmo 
wego a nie rządu.
Wyniki akcji na rzecz Żydów 
polskich w Anglji

Londyn. 1. 6. ŻAT. „Jewish Chronicie" donosi, 
że dotychczasowe wynikł akcji zb’órkoweJ w An
glji narzecz iydostwa polskiego wyroszą 4.000 
funtów. Pismo uważa wynik ten za wysoce nieza
dowalający i wzywa Żydów angielskich, w szcze
gólności zaś Żydów, pochodzących z Polski, aby 
wykazali się większą ofiarnością w akcji ratunko
wej na rzecz Żydów polskich.

Ograniczenie objętości 
dzienników

Rzym. 1 6. PAT. Podsekretarz dla pracy ! pro
pagandy wydał zarządzenie, które ogranicza po
cząwszy od 18 czerwca objętość dzienników wło
skich w dnie powszednie maksymalnie do 10 srom 
Numer środowy I piątkowy mają nie przekraczać 
6 6tron objętości.

Napad na konsula niemieckiego 
w Kolumbji

Berlin, 1. 6. PAT. Poseł Rzeszy niemiec
kiej w Bogocie .(Kolumbja) padł ofiarą na
padu bandytów w okolicach Bogoty, Poseł 
jest ciężko raniony, ale niebezpieczeństwo 
życiu jego nie grozi. Rząd Kolumbji wyraził 
rządowi Rzeszy ubolewanie. Sprawcy napa
du są Ujęci.

Za okup —  zwrócili porwane 
dziecko

Nowy Jork. 1. 6. PAT. Syn bogatego przemy
słowca budowlanego, Weyserhause, który był por 
wany przed paru dniami przez bandytów, żądają
cych 49.000 dolarów okupu, został odnaleziony. 
Suma okupu z Ostała podobno wpłacona,, poczem 
policja otrzymała zawiadomienie telefoniczne z 
Issaąuah (Stan Waszyngton), iż dziecko znalezio
no żywe i zdrowe na ulicy. Osoba, która zawiado
miła policję, przyprowadziła dziecko dó komfea- 
rjatu-

— Z Jerozolimy donosi ŻAT; Oddział policji 
tejnej przybył do Tul-Kerem, gdzie pfzeprowgdzo 
Ho masowe rewizje, celem wykrycia przywódców 
rewolucyjnej, arabskiej organizacji młodzieży. Jak 
wiadomo, ukazały 6ię ostatnio w Tul Kerem pla
katy z ośtremi hasłami antyrządowemu.

— No posiedzeniu klubu B. B postanowiono
na wniosek posłów zakupić portret ministra PiC- 
rackiego i ofiarować go Sejmowi dla umieszcze
nia w salach parlamentu.

Z a k o n y  katolickie w  Niem czech
pod zarzutem wykroczeft dewizowych

Berlin. l.v 6, PAT. Wydział prasowy urzędu spra 
wiedliwości publikuje następujący komunikat:

„W toku coraz dalej prowadzonych dochodzeń 
w sprawie wykroczeń dewizowych, popełnionych 
przez członków zakonów katolickich, nasunęło się 
podejrzenie, że rówiet katolickie towarzystwo sa
mopomocy dobrcczyniio-ośw i a to we J dopuściło się 
przestępstw dewizowych. Na zlecenie generalnego 
prokuratora berlińskiego 6ądu okręgowego, prze
prowadził urząd celny rewizję w biurach tegoż to 
Warzystwa Ze względu aa brak wystarczającego

personelu urzędników celnych przywołano do po
mocy technicznej również urzędników policji kry
minalnej i państwowe]. Badanie skonfiskowanego 
inaterjału nie zostało jeszcze ukończone.

Katolickie towarzystwo samopomocy dobroczy® 
ho-oświatowe utworzono zoslalo w r. 1929, a ce
lem jego było gromadzenie środków dia katoli
ckich zakładów dobroczynności.

Wiadomość powyższa wywołała zrozumiałą kofl 
s emację w katolickich kołach berlińskich.
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PSYCHOANALIZA
Freud nie potrzebuje panegiryków. Jego 

epokowa metoda i teorja jest tak mocna, tak 
głęboko wrosła w kulturę współczesną, że ro 
^poczynający 80-ty rok życia Freud ze za
dośćuczynieniem może patrzeć na owoce 
swej pracy.

Niektórzy przyrównują znaczenie psycho
analitycznej nauki freudowskiej do wielkoś
ci Newtona, Kopernika i Einsteina. Nie ule
ga bowiem wątpliwości, że swoją fascynują
cą, nową nauką o duszy ludzkiej, racjonalizu 
jącą proces ludzkiego stawania się i demas- 
kującą uznane pseudonaukowe wartości na
ukowe, nadał kulturze umysłowej XX wieku 
swoiste piętno. Metoda swoją, genjalną i peł 
uą oryginalnej Intuicji, opartą na kauzalno- 
cynamicznej konstrukcji procesów psycnicz 
nych, zdobył nieosiągalny do jego czasów 
wgląd w tajniki duszy ludzkiej, w procesy 
chowające się w warstwach podświadomych 
i nieświadomych, i temsamem w przyczyny 
zaburzeń peurotycznych.

Jeśli uświadomimy sobie oblicze duchowe 
ostatnich lat wieku M X -go z jego urzędową 
i szkolną psychologją, * pretensjonalną i szu 
flodkującą psych jat. ją, zrozumiemy ozem 
ni usiała się stać i  sura, ujmująca człnwieka 
genetycznie. Znajduje cna najgłębszą istotę 
człowieka w prostych, elementarnych popę
dach, w afektach jako motorach duchowego 
naszego życia, wykrywa prawa, które rządzą 
nietylko naszą świadomością ale i światem 
nięświadomości, zdaią*.a wreszcie sens skom 
plikowanym marzeniom sennym.

Pierwsze kroki stawia! Freud wspólnie z 
wiedeńskim lekarzem Breuerem, który już 
w roku 1880, lecząc przykurczenia i poraże
nia histeryczne, doprowadził w hipnozie do 
najintymniejszej spowiedzi, reminiscencji u- 
razu pierwotnego, odżywania i reprodnkowa 
nia tego przeżycia i r a stępowego, stopnio
wego uwolnienia jej od wszystkich objaw; w 
chorobowych, od zahamowań i porażeń. 
Pierwsza wza jemna praca o fenomenach hl 

sterycznych, opierająca się na, wnioskach 
powyższych pochodzi z roku 1893 i określa 
powyższy mechanizm lezcniczy jako psyono 
katartyczny.

W świetle l /c h  badań okazują się objawy 
histerji jako coś celowego .zastępującego pe 
wne akty psychiczne, a ędkfycie tego ukry
tego i skomplikowanego celowego powiąza
nia, wywołuje równoczesne zniknięcie choro
bowych objawów. Autorzy przyjęli naów- 
czas jako punkt wyjścia uraz psychiczny, w 
którym afektem silnym naładowany proces 
psychiczny, zostaje przeszkodzony w świado 
mem reagowaniu na zewnątrz i uwięziony w 
warstwach nieświadomych, zostaje sprowa
dzony na fałszywe tory neurotyczne, co 
Freud ^potem nazwał konwersja Psychoka- 
tharsis starała się znaleść drogę z powrotem 
z gąszczów nieświadomego do świadomości i 
do normalnego wyładowania afektu.
' Ścieżki się rozchodzą i przy zachowanym 
zasadniczym rdżemu poglądów dotychczaso
wych rozbudowuje Freud samodzielnie wspa 
niały gmach psychoanalizy, porzuca hipno-
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zę, którą siłą rzeczy musi ograniczać się do 
szczupłej garstki wybrańców i drogą koja
rzeń wolnych, asocjacji, umie dojrzeć w za
kamarkach duszy ludzkiej zapomniane i do 
lamusa nieświadomości odrzucone i wypar
te urazy i konflikty, kompleksy niezałatwio- 
nych przeżyć seksualnych. Niesłychanie wa- 
żnem i czemś ^zupełnie nowem dla psycholo- 
g ji staje się psychoanalityczną sztuka odpo
wiedniego tłumaczenia i szukania ukrytych 
przyczyn zaburzeń psychicznych nietylko 
drogą kojarzeń wolnych, ale i wyciąganięm 
wniosków z czynności omyłkowych i przypa
dkowych, z symboliki snów, niesłusznie w 
nauce lekceważonych. Okazało się, że zapo
minania znanych nazwisk i słów, przemawiał 
nie się, gubienie pewnych rzeczy, są często* 
wyrazem tendeiicyj ukrytych. Taksamo, a ' 
może jeszcze ważniejszą drogą do odcyfro- 
wania głębi duszy są marzenia senne, któ
rych utajony sens (latender Traum) ulega 
po przebudzeniu poprzez „cenzurę” —  częs
to archaicznie — zniekształceniu i przesunię 
ciu (manifester Traum). Dynamika snu ma 
bowiem swe źródło nietylko w przeżyc;aeh 
dnia, ale przedewszystkiem w życzeniach, 
tkwiących w nieświadomości, a realizują
cych się -,ve śnit, co jest dowodem, że te sa
me prawa rządzą życiem psychicznem prąwi 
dlowem i anurtnalnem.

Mechanizm więc powstawania marzenia 
sennego (walka dwóch tendencyj wyparte j- 
nieświadomej z wypierającą - świadomą) 
jest identyczny z powstawaniem obrazu chc 
robowogo. Symbolika i personifikacją snow. 
która nie jest niczem innem jak tylko w ;ym 
bolach podanym, plastycznym obrazem na
sze j psychiki, wiecznie pożądającej i prag
nącej —  wywołała niebywałe w sferach na
ukowych sprzeciwy i opozycję, spotęgowaną 
doszukiwaniem się przez Freuda praprzyczy 
ny w urazie seksualnym, datującym się czę
sto od najwcześniejszego dzieciństwa, a z 
którym niezdolny jest chory załatwić się a 
powodu zbyt silnego przeżycia.

Potęgą freudowskiego poglądu na świat, 
jednym z filarów psychoanalizy, bezspornem 
odkryciem Freuda jest ujawnienie procesów 
seksualnych jetzeze przed okresem pokwjta 
nia — jako czegoś zupełnie normalnego. — 
Ramy pojęcia seksualnego, libido tj. sumy

popędów płciowych CPsyehosexualitaet) mu 
siały został jednak rozszerzone i Freud przy 
jął jako zasadnicze tło i dyspozyję dla ner
wic już nie wstrząs seksualny, ale konscyta- 
cję seksualną i nieprawidłowy rozwój infan
tylnej seksualności, która poprzez okres au- 
toerotyczny, już między 2—5 rokiem życia 
daje początek „kompleksowi Edypa” . Chło
piec rywalizuje z ojcem o matkę i w 3tanie 
zdrowym pokonywuje w sobie ten kompleks 
Urazy i konflikty pomiędzy „ja”  a popęda
mi płciowemi, nie mogącemi się wyżyć (za
hamowane libido), z którymi „ja ”  nie może 
się pogodzić, zostają wyparte, zapomniane, 
uieodreagowane i dochodzą do głosu w póź
niejszym wieku w furmie nerwic przymuso
wych, lękowych, natręctw myślowych i po
rażeń histerycznych. Trudno je potem wydo 
być lekarzowi nawet najbardziej doświadcza 
nemu, gdyż natrafia on u chorego na nieuś
wiadomione opory, wyrosłe i postawione 
przez broniące się „ja” .

Niesposób W szkicu dEmnrnknralrira ■wy. 
czerpać całkowitego światopoglądu Freuda. 
Omówienie jego stosuDku do religji i wogó- 
le do problemów kultury współczesnej uuisia. 
łoby przekroczyć ramy artykułu.

Fe latach samotnej walki o swój pogląd 
na świat pojawili się zwolennicy, fanatycy i 
uczniewie: Bleuter, Jung, Jenes. Ferenczi, 
Kronfeld, rozpoczynają się zjazdy międzyna 
rodowe, własne wydawnictwa, szkoły, poli
kliniki i... nieodrodne rozłamy, przedewszyst 
kiem Adlera, twórcy psychologji indywidual 
nej i Junga z Zurychu.

Ciągle jednak musi jeszcze Freud walczyć 
z przeciwnjkami, z których jedni zarzucają 
zbytnią schenat yzac ję, drudzy subiekty
wizm w tłumaczeniu symbolów, inni wresz
cie panseksualizm, zapoznając, że w psycho 
analizie chodzi jedynie c  podkreślenie waż
ności problemu seksualnego jako głównej 
przyczyny konfliktu pomiędzy „ja”  a popę
dami plcicwcmi.

Freud wyszedł poza ramy leczenia nierwic 
Wpływ psychoanalizy na wszelkie przejawy 
ducha ludzkiego nietylko w dziedzinie psy
chopatologii i psycliotecapji jest coraz wtdo 
czniejszy i mnożą się prace antropologiczne, 
pedagogiczne, religijne nawet gospodarcze, 
wykrywające doniosłe znaczenie jej dla roz
woju tych nauk.

Człowiek umiejący tak głęboko spojrzeć 
w bezdeń duszy ludzkiej — nie mógł nie za
uważyć krwawiącego i n i eod reagowanego 
kompleksu żydowskiego. Stąd chyba może
my wytłumaczyć sobie pozytywny stosunek 
Freuda do problemu odradzającego się żyujo 
stwa, czemu niejednokrotnie dał wyraz w  
pismach swoich.

Genjalny myśliciel i badacz, twórca praw 
dziwej psychologji i odkrywca tajników, djr 
namiki i struktury najgłębszych, w nieświa
domości tkwiących procesów myślowych —• 
rozpoczyna 80 ty rok życia.

Stworzył gmach —  podminowany i podwa 
żany —  ale gmach o fundamentach spiżo
wych .
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SEOPJiS U N jO |

POŃCZOCHY
P I Ę K N E J  P A N I

—  D o zobaczenia się wieczorem, Stefanie —  
żegna się Liza z mężem, który czyta właśnie ga
zetę.

Stefan kładzie dziennik na kolana.
—  Co, już idziesz, kochana?
Jest właściwie zupełnie zbyteczne pytanie, 

gdyż jego żona ma już na głowie zgrabny ma
ły kapelusik i naciąga właśnie rękawiczki.

—  Jak widzisz —  odpowiada z roztargnie
niem.

—  Dlaczego tak wcześnie?,
—  Mam widzisz wiele jprawunków...

A leż nie wypiłaś nawet swojej kawy!
—- Trudno, śpieszę się. A  zresztą -—  je j głos 

brzmi nienaturalnie, trochę za wysoko —  cóż 
to ciebie wzrusza? Jeżeli czytasz swą ulubioną 
gazetę, wtedy mogłabym równie dobrze być na 
księżyęył

—  Dobrze, nie będę teraz więcej czytał. 
Zdejm  swój kapelusz i porozmawiaj ze mną 
choć chwilkę.

Liza marszczy lekko czoło.
Tonem, który zdradza wyraźnie jej zniecier

pliwienie, p owiada:
—  Aież niema przecie czasu. T y  ięlzies? zaraz 

do biura...
—  Właśnie dlatego. Poczekaj na mnie, od 

prowadzę cię kawałek drogi... W  jakim idziesz 
kierunku ?

—  Niema nic śmieszniejszego nad to, gdyż 
towarzyszy swojej żonie w czasie jej zakupów. 
Nie sądzisz chyba, że cię uważam za luksusowe
go pieska! Nieprawdaż?

—  Nie, uważasz mnie raczej za niewiarygod
nego męża.

—  Czasem działasz doprawdy na nerwy... 
A le zazwyczaj jesteś bardzo miły!

Młoda kobieta nachyia się nad mężem i ca
łuje go w  czoło.

—  No, już się na mnie nie gniewasz? No, 
a teraz muszę już odejść...

1 już jest przy drzwiach.
Wskutek szybkiego ruchu, z jakim się odwró

ciła, suknia jej pofrunęła na chwilę do  góry.
T o  umożliwia Stefanowi odkryć na jej pra

wej pończosze małą dziurkę.

Stefan chce zwrócić na to uwagę Lizie, ale 
ona tak bardzo się śpieszy, że on niema odwagi 
dłużej jej zatrzymywać.

W zdycha —  zna przecie mniejsze i większe 
kaprysy upadłej kobiety —  i zabiera się z  p o 
wrotom do lektury.

A le  myślami jest przy żonie.
Nie może się skupić.
Mnie nerwowo gazetę i rzuca ją w róg pokoju.
Co Liza ma tyle do roboty od pewnego cza

su?
Po całych dniach bawi poza domem i pędzi 

z jednego krańca miasta na drugi
Opanował ją jakiś wewnętrzny niepokój, któ» 

ry nie pozwala jej długo przebywać w  miesz
kaniu.

W ieczorem wraca do  domu okropnie zm ęczo
na i opowiada o najrozmaitszych zakupach, pró
bach u krawczyni i five’ach u znajomych.

Dzisiejszy wieczór nią różni się niczem o d  p o 
przednich.

Stefan, który wrócił z biura, wszedł zaledwi* 
do swego gabinetu, gdy wpadła tam Liza, oży
wiona i wesoła.

—  D obry wieczór, kochany —  woła m łoda 
kobieta. —  miałam dziś tyle bieganiny! Zapom 
niałam już nawet, co  przygotowałam na kola
cję... Pomyśl sobie, że próba .u krawczyni trwa*

IVAN WARNE

NA DW ORZE K R Ó L A  S Z W E  Z  I E G T
Miełitzańskie ideały fcrttewłMei rodzim

Kiedy mój syn miał dziesięć lat, postawił mi 
następujące pytanie:

—  Papo, czern zajmują się królowie, kiedy nie 
rządzą?

Odpowiedziałem natychmiast:
—  Myślą o swoich obowiązkach.
Otóż zdaje się, że sprawa nie wygląda w ten 

sposób, jeśh chodzi o  króla szwedzkiego. Wytłu
maczył mi to najwyraźniej w świecie, jego drugi 
syn, książę Wilhelm. Wyjaśnił, że król odpoczy
wa w ten sposób, iż haftuje poduszki i serwetki.

Będąc w Sztokholmie, z okazji ślubu księżnicz
ki Ingrydy, miałem sposobność poznać księcia 
Wilhelma i na jego zaproszenie zwiedzić zamek 
królewski.

r—i Wypalimy sobie —  powiedział książę —  pa
rę papierosów i pogwarzymy nieco. Wszyscy, a w 
ich liczbie i mój ojciec wyjechali na wieś, by wy
począć trochę po tych szumnych obchodach i uro
czystościach, związanych ze ślubem-

W  taksówce udałem się na zamek, który opu- 
szczcmy przez wczoraj szych gości pogrążony jest 
w błogim spokoju, a którego okna rumienią się 
w blasku zachodzącego słońca. Tu mieszka w 
skromnym apartamencie, umeblowanym w stylu 
rococo, książę Wilhelm. Przez znaczną część ro
ku przebywa on jednak w Eze, w francuskim de
partamencie Alpes Maritimes, gdzie posiada pię
kną willę. Stamtąd spoglądać może na wyspę 
Korsykę, skąd pochodził Napoleon, który jego 
pradziadka, małego adwokata w Pau, zrobił fran
cuskim marszałkiem i królem szwedzkim,

—  Papierosa?
Książę powiada do mnie z uśmiechem:
—  Jak panu może wiadomo, ja sam jestem 

dziennikarzem i pisarzem. Przez trzy lata praco
wałem jako recenzent teatralny w szwedzkim 
dzienniku. Otóż to: My wszyscy jesteśmy tacy. 
Papa, król, wszystkich nas uczył zawodu...

—  Ale zdaje się...
—  Tak jest, żyjemy w niezwykle dobrej kotni- 

tywic z naszymi ministrami socjalistycznymi.
Ale —  nigdy nic niewiadomo. „O by tylko na dłu
gie lata“ —  jak mawiała matka Napoleona za 
każdym razem, kiedy jej opowiadano o nowem 
zwycięstwie syna.

—  A  król sam?
—  Naturalnie, jest on jednym z największych 

znawców starożytności na świecie i posiada nie
zwykle cenne zbiory. Gdyby trzeba było, mógłby 
też za dobry pieniądz sprzedawać swoje eksper
tyzy, które on obecnie przeprowadza na żądanie 
bezpłatnie każdemu.

—  Może nawet **•
—  Bezwątpienia, mógłby być również pierw

szorzędny m nauczycielem gry w tennisa, a jego

Król szwedzki Gustaw (na iwo1) po powi taniu na dworcu sztokholmskim belgijskiej paiy
królewskiej, która przybyła na

starszy brat, następca tronu jest geologiem o 
światowej reputacji. Brat króla, książę Euge- 
njusz, jest najwybitniejszym malarzem szwedz
kim, wystawiał zresztą swe obrazy w Paryżu 
niejednokrotnie. Widać stąd jego zamek...

Istotnie, za niebieskiem jeziorem spostrzegam 
przez szeroko otwarte okno dom księcia-malarza, 
skąpany w bieli.

—  Mógłby być miljonerem, gdyby się zgodził 
na sprzedanie swoich obrazów. Mój syn, książę 
Lenard, jest doskonałym rolnikiem. Zajmuje się 
on naszą rolą i pomyśl pan, że dzięki niemu zarar 
biamy nawet trochę pieniędzy na naszych krowach 
i na drobiu. Nie wszyscy hodowcy drobiu i far
merzy są dziś w takicm szczęśliwem położeniu. 
Jeden z synów następcy tronu jest arystą, który 
utrzymuje się ze swego zawodu, mianowicie z 
projektów dekoracyjnych.

W ie pan może i o tern, że posiadamy w rodzi
nie także i kapłana, księcia Oskara, brata króla. 
Nie jest 011 konformistą i nie należy do państwo
wego kościoła protestanckiego. Można go często 
słuchać na przedmieściach Sztokholmu, gdzie 
wykłada Pismo święte na swój sposób. Jeden z 
jego synów jest rolnikiem i utrzymuje się wcale 
dobrze na powierzchni. Masło królewskie nie

uroczysiości zaślubinowe. H

sprzedaje się na rynku drożej od innego. Żyje 
zresztą zdała od Sztokholmu, gdzie prowadzi pra
cowite życie człowieka bezpretensjonalnego i 
szczyci się jedynie licznem. odznaczeniami, jakie 
zdobył na różnych rolniczych wystawach. Jeden 
z jego braci jest bankierem, ale całkiem małego 
formatu.

—  A  księżniczki ?
—  Wszystkie nasze księżniczki, drogi panie, 

znają się na gospodarstwie, umieją gotować, za
miatać i froterować posadzki. Księżniczka Ingry- 
da przyrządza wyśmienicie kotlety, przyprawione 
czosnkiem, które tak chętnie jadałem. Jeśli pan 
chciałby mieć receptę, proszę jej napisać. Nie 
zapomnij pan tylko obecnego je j odresu: Kopen
haga.

Królowa belgi jska Astrid do dziś dnia sporzą
dza swe słynne ciastka z jagodami, które tak bar
dzo wszyscy w rodzinie lubimy. A  Marta, żona 
norweskiego następcy tronu, posiada dyplom 
Czerwonego Krzyża. Niema wśród nas ani jedne
go, któryby nie potrafił poradzić sobie w życiu, 
gdyby zaszła potrzeba.

—  T o jest właśnie iedna z przyczyn olbrzy
miej popularności rodziny królewskiej...

—  I ja tak sądzę. Nie uważamy się za uprzy-
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wilejOTtenych, którzy nie muszą pracowzć. —  
Wprost przeciwnie, staramy się wszyscy okazać 
się pożytecznymi i pracować eona mniej przez 
osictn godzin na dobę- Wielu z nas niema mająt
ku i żyje ze swej codziennej pracy.

Książę opowiada mi w dalszym ciągu, że j ego 
rodzice i on pozostają w serdecznych stosunkach 
z członkami rządu socjalistycznego.

—  W  programie wypisane są hasła republi
kańskie, ale nigdy nie słyszałem, aby premjer za
żądał kiedyś od króla, by opuścił posiedzenie. So
cjaliści nas potrze^jują, a my współpracujemy z 
nimi dla wspólnego dobra naszej ojczyzny.

•— A  komuniści?
—  Znam niewielu z nich, ale dwaj najbardziej 

notoryczni zaliczają się do moich przyjaciół oso
bistych. Nigdy zresztą nie próbowali nawrócić 
tonie na moskiewską religję.

■— W y pochodźcie w  gruncie rzeczy, z rodzi
my mieszczańskiej, nieprawdaż?

—  Tak jest, a w  dodatku z takiej, która pro
wadzi życie skromne, za wyjątkiem poszczegól
nych wypadków, kiedy kraj odczuwa potrzebę 
wielkich uroczystości, jak to miało miejsce nie
dawno. Weźmy np. mojego ojca. Nie ma on ża- 
dtoego upodobania w  królewskiej koronie. Pozo
staje on na tremie jedynie dlatego, ponieważ wie, 
że narodowi potrzebny jest jego zdrowy rozsądek 
1 jego wytrawmy zmysł polityczny. Albo księż- 
ńiazka Ingrytda. Mogę pana zapewnić, że tysiące 
głuchoniemych i niewidomych płakało dzisiaj, gdy 
ona wyjechała do swej nowej ojczyzny. Wszyscy 
ci nieszczęśliwi byli je j protegowanymi, którym 
ona —  mając lat 24 —  poświęcała znaczną część 
swego wolnego czasu.

Książę podaje mi jeszcze jednego papierosa.
—  Szwecja znajduje się dzisiaj w  stanie pro

ce n ty , Niechaj mi wobec tego wolno będzie po- 
Wiąfciee, że nie dzieje się to bez pewnych zasług 
ze strony dynastii panującej, która zrozumiała, 
że prawd-ziwą cechą współczesnego króla jest: 
StUzyć ojczyźnie w formie dyskretnej.

Przyprowadza mnj£ do okna, przed łctórem 
biała noc rozciąga ponad dachami fioletową za- 
5Wię,

Patrz-pan, mówi do mnie ze wzruszeniem. 
^a®z kraj jest piękny, nasza stolica należy do 
najpiękniej szych na Świecie. Przemysł eksporto
wy pracuje całą parą. Niema bezrobocia, Raczej 
brak rąk do pracy. I oto wszyscy Szwedzi, nawet 
s°cjaliści, nawet komuniści, wszyscy, rozumie 
ł^n, zjednoczeni są we wspólnymJtulcie dla mo
narchii.

Ten naród chce pokoju, sądzi on, że król jedno- 
w sobie wszystkich i jest rękojmią tego po

koju, tak bardzo upragnionego.
Ten naród śpi obecnie, lecz śni raz jeszcze ów 

Piękny sen, który niedawno temu przeżył na ja- 
^ e . Bądź pan pewny, że śni o  nim nawet owych 
st<> tysięcy komunistów, jakich posiadamy.

A  potem dodał łagodnie:
—  ...A nawet i król.

[a pełne trzy godziny I Wiesz, że mamy nie by
ło w  Carltoniel Dokądże mogła pójść? Może 
do Ritza... A  ty Stefanie, coś zrobił? Opowia
daj!

M łoda kobieta kręci się jak fryga po  pokoju, 
h* rzuca rękawiczki, tam torebkę, a na stół swój 
kapelusz.

Mówi przytem bez przerwy i z jednego przed- 
fcuutu przeskakuje na inny.

Milczenie Stefana poczyna ją niepokoić.
—— Coś ty taki milczący? Co ci się stało? 

Czy raził cię piorun?
W  istocie piorun raził Stefana, który siedr 

bez ruchu i milczy.
Zobaczył mianowicie przedtem, że dziurka, 

która zrobiła się w  międzyczasie o wiele wię
ksza* zna; duje się już me na prawej pończosze 

na lewej-
/ — Czy m oże nie czujesz się dobrze? —  na

piera Liza na męża.
— Tak... nie czuję się zbyt dobrze... Proszę 

Cl«. nie kręć się jak fryga.
Mówi zupełnie mechanicznie, nie wiedząc 

nawet, co  mówi.
Jego wszystkie myśli skierowane są teraz tyl

ko w jeden punkt 
się nie myli?

Gry rzeczywiście Liza miała dziurę na poń
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BIEDNE BOGACZKI
Znajdują się w Stanach Zjednoczonych, 

młode dziewczęta które posiadają wszystko,
0 czem tylko marzyć można. Ich wydatki ty
godniowe przedstawiają naogoł sumę, jaką 
niejeden z nas życzyłby sobie zarobić w prze
ciągu całego roku, ich limuzyny mogłyby wy
pełnić cały garaż. A  jednak brak im czegoś, 
brak im tej swobodnej wesołości, która za
zwyczaj wypełnia serca młodzieży. Biedne bo- 
gaczki!

Gloria Vanderbildt liczy 10 lat. Jest to 
wiek, w którym inne rówieśniczki bawią się 
z chłopcami i wykradają konfitury ze spiża
rek. Ale Gloria bawić się nie może, w obawie 
przed kidnaperami, którzy zazdroszczą jej for
tuny. A  konfitur wykradać nie może, z tej 
prostej przyczyny, że ma liczną służbę, która 
podaje jej słodycze, kiedykolwiek się jej tyl
ko zachciewa.

Jej konto bankowe wynosi nie mniej niż 
2 830.276 funtów. Ale w niespełna rok po 
śmierci jej ojca, zaznała już Gloria nieprzy
jemności bogactwa. Kiedy razu pewnego od
bywała ze swą guwernantką przechadzkę po 
Central-Park, gdzie bawiła się na trawniku, 
zbliżył się do niej jakiś podejrzany osobnik
1 towarzyszył jej uporczywie. Zaalarmowano 
policję, a od tej chwili towarzyszy jej stałe 
agent tajnej policji. Skończyły się piękne dni 
wolności.

Koszta wychowania tego 10-letniego dzie
cka wynoszą około 800 funtów miesięcznie. 
Kiedy wybiera się w podróż do Europy zabie
ra ze sobą samych lalek do zniszczenia za 40 
funtów. Posiada całe tuziny sukienek, kosz
towną bieliznę i jeszcze bardziej kosztowne 
bony i guwernantki. Ale Gloria nie docenia tej 
troskliwości, jaką ją otaczają. W pierwszej 
swej młodości nie zaznała nic innego prócz ro
dzinnych kłótni i głośnego procesu między 
matką a babką.

Okazuje się istotnie, że niezawsze pieniądz 
przynosi ze sobą szczęście.

Również Lucette Cotton Thomas doświad
czyła tego, że fortuna nie zabezpiecza przed 
nieprzyjemnościami. W wieku zaledwie 9 lat 
to dziecko przeszło niezmiernie wiele. Jeśli 
Gloria Vanderbildt nigdy nie znała swego o j
ca, to Lucette miała ich aż 4-ch. Ten, które
mu ona życie zawdzięcza, płk. Edward Russel 
Thomas, miljoner i sportsmen umarł nieba
wem po urodzeniu się córki. Pani Thomas wy
szła wtedy za płk. Amenta, współpracownika 
Hoovera. Wkrótce się jednak rozwiodła, by 
uszczęśliwić swoją córeczkę trzecim ojcem, 
którym był mister Hann, znany polityk. Obe
cny ojczym małej Lucette nazywa się Wiliam 
M. F. Magraw. Jego woli Lucette bardziej niż 
poprzednich dlatego, że mówi po francusku

czosze i to na prawej?
Tak, tak, to nie ulegało wątpliwości.
W  takim razie, jak należy tłumaczyć fakt, że 

Liza przebrała gdzieś po  drodze pończochy?
—  M oże u krawczyni? —  myśli.
A le niel Czyż kobieta, która próbuje suknię, 

musi także w tym celu zdejm ować swe pończo
chy?

Krew uderzyła mu do  głowy.
—  Z daje mi się, że dostajesz grypę, kocha

ny! —  powiada zatroskana. —  Połóż się do 
łóżka. Zaraz ci przyniosę herbaty z rumem.

—  Czy to współczucie Lizy jest prawdziwe, 
czy też odgrywa ona tylko kom edję? —  myśli 
Stefan, a głośno powiada:

—  Ach, cóż znowu, to nic groźnego. Nic mam 
tylko apetytu 1 nie będę nic jadł.

—  Tak, lepiej być ostrożnym —  zgadza się 
Liza.

Przez całą noc nie zmrużył oka.
Nękany okropną, szaleńczą tęsknotą bił się 

z myślami i patrzył na Lizę, śpiącą obok niego 
kamiennym snem.

C o miał począć?
Czy zbudzić ją, zasypać krzyżowym ogniem 

pytań i zmusić ją  d o  przyznania?
Ach, niema odwagi!
Zbyt bardzo ją kocha i nie chce jej utracić!

i że, jak ona, uwielbia konie i psy.
Jej 150 miljonów dolarów sprawiały jej 

niemało kłopotu. I ona żyje w ustawicznej 0- 
bawię przed kidnaperami, a od kiedy matka 
jej otrzymała list anonimowy, w którym za
żądano złożenia 35.000 funtów, każdy krok 
Lucetty trzymany jest w najściślejszej ta
jemnicy i strzeżony jest przez uzbrojonych 
ludzi.

Lucette nienawidzi pieniędzy. „Kiedy będę 
miała swoje pieniądze —  oświadczyła nam, —  
wyrzucę je przez okno. Nie znoszę pieniędzy.”

Jej guwernantka budzi ją codziennie o godz. 
7.30 rano. Około godzinę zużywa na kąpiel, 
toaletę, śniadanie, a potem piękna limuzyna 
odwozi ją do szkoły. Wraca do domu o 12.30 
i zaledwie przez kilka minut zezwala się jej 
na zabawę. Uderza godz. 2-ga. żegnajcie lal
ki i kanarki! Trzeba się udać na poobiednią 
drzemkę, a potem znowu lekcje: francuskie, 
taniec, fortepian, jazda konna. O godz. 6-tej 
półgodzinny odpoczynek, a potem —  do łóżka.

Ten tryb życia kosztuje 600 funtów mie
sięcznie. Jeśli koszty utrzymania Lucetty 
przekraczają tę kwotę, sędzia ma prawo wkro
czenia.

Glorja Caruso liczy lat 14. Trybunał nieje
dnokrotnie już zajmował się sprawą spadku, 
jaki jej ojciec pozostawił. Jej rnatka zażądała 
minimum 7.000 funtów rocznie na wychowa
nie córki, sąd jednak przyznał jej jedynie 
3.000, któremi Gloria musi się zadowolić, aż 
do uzyskania pełnoletniości. A  oto zestawie
nie, na jakie cele suma ta zostaje zużyta: Gu
wernantka 300 funtów, wydatki związane 
z nauką szkolną 120 funtów, francuskie i włos
kie 220, muzyka 100, stroje 800, tańce 20, 0- 
pieka lekarska 100 funtów.

Nancy Leiter znajduje się we wieku, w któ
rym młoda panna ma prawo postawić sobie 
pytanie, czy wielbiciele mają na myśli ją, czy 
też jej miljony. Liczy lat 18. Jest ona wnucz
ką słynnego Levy Leitera, który ongiś przy
był z Anglji, by szukać tu fortuny, 1 zmarł ja
ko multimiljoner. Jako pełnoletnia rozporzą
dzać będzie Nancy sumą 1.500.000 funtów 
szterlingów.

Nie ukończyła jeszcze studjów. Celuje we 
wszystkich sportach, a szczególnie w jeździe 
konnej. Posiada dużo zdrowego rozsądku. Póź
niej dopiero obiecuje sobie podróżować i żyć 
na takiej stopie, jaka jej odpowiada. Dopie
ro niedawno oświadczyła w sądzie, że młoda 
panienka by móc wyżyć jako tako, potrzebuje 
conajmniej 5.000 dolarów miesięcznie.

Po kilku latach będzie panią swojej fortu
ny i potrafi rozporządzać nią wedle życzenia. 
Ale czy szczęście zdobyć można za cenę zło
ta?...

Dlatego też nie chce prawdy!
Nie chce dowiedzieć się od niej, u kogo to 

zdejmowała pończochy.

W  kilka dni później, po śniadaniu Liza żegna 
się znowu z mężem:

D o widzenia wieczorem najdroższy!
1 nie czekając na odpowiedź, podchodzi do 

drzwi.
—  Chodź tu! —  rozkazuje jej szorstko Ste

fan.
Zdumiona i przerażona kobieta odwraca się 

i podchodzi do niego.
Nie wie, że mąż zobaczył na jej lewej pończo

sze małą, ledwo dostrzegalną dziurkę.
Stefan nie chce rozwodu, nie chce skandalu 

i trugedji.
Nie chce, by Liza przyszła wieczorem z dziu

rawą pończochą na prawe* nodze, zamiast na 
lewej.

—  Nie rozumiem —  krzyczy głośno —= jak 
elegancka kobieta nie wstydzi się wychodzić na 
miasto w podartej pończosze. Ubierzesz natych
miast nowe pończochy —  rozumiesz?

Liza oddycha z ulgą:
—  Wielki Boże! T o  wszystko, coś mi miał

powiedzieć? Aleś mnie przestraszył!
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24. RU E SAINT-VICTOR...
...21 godzinie, 24, Rue Saint-Yictor, w „Pa- 

lais de la Mutualite” ... Niemal każde trzecie 
paryskie zaproszenie na odczyt, zebranie albo 
kongres, zaopatrzone jest tym adresem, i nie
ma bodaj w Paryżu jednego szanującego się 
człowieka, któryby chociażby raz nie był o tej 
porze w dużym modnym gmachu przy rue 
Saint-Yictor. Ale tylko niektórzy z niedziel
nych i świątecznych gości widzieli za dnia 
ten dom, który reprezentuje jeden z najważ
niejszych i typowych odcinków dnia powszed
niego we Francji.

We Francji oa wieków istniały organiza
cje, których zadaniem była wzajemna pomoc. 
Dzisiejsza „Federation Mutualite de la Sei- 
ne” , jest organizacją, która skupia w sobie 
wszystkie stowarzyszenia wzajemnej pomo
cy w Paryżu i departamencie Sekwany. Bu
dynek federacji na historycznym gruncie: 
dokładnie na tem miejscu, zebrali się w XIII. 
wieku, robotnicy budujący Notre Dame, ce
lem założenia Kasy zapomogowej. Dzisiaj ist-

dowiedzieć, że, federacja mutualistów, w os
tatnich czterech latach wydała na swoich 
członków 177 mil jonów franków. System za
opatrywania członków jest różnorodny. Nie
którym wypłaca się zapomogi w gotówce, in
nym płaci się szpitale, wyjazdy wypoczynko
we itd. W przeważnych wypadkach, muszą 
mutualiści pewną część kosztów leczenia sa
mi ponosić.

Francuska Mutualite stała w 1930 roku 
przed bardzo ciężkim problemem. Wyszła mia
nowicie wtedy ustawa w sprawie obowiązko
wego ubezpieczenia społecznego. 60 procent 
obowiązkowo ubezpieczonych należy równo
cześnie do Mutualite, korzystając w ten spo
sób dzięki niezwykle sprawnej i mądrze skon
struowanej organizacji, ze świadczeń dodat
kowych, co daje w rezultacie całokształt ubez
pieczenia bardzo dodatniego.

Na czele Mutualite stoi adwokat, dzienni
karz i polityk społeczny M. Pierre Arvaud. Nie 
ma on przedpokoju ani sekretarzy. Troszczy

MI Ł A  P E R S P E K T Y W A
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Jedna z fabryk paryskich zaopatrzyła cały swój persona! w maski gazowe. Nawet slcnoly 
pistki noszą, przy pracy ma ski gazowe —  dla treningu...

nieje we Francji 28.000 towarzystw wzajem
nej pomocy, i te zapewniają swoim 8 do 9 
mil jonom członków, pomoc w różnych wypad
kach życia, pomoc w chorobie, rentę na sta
rość i inwalidzką, rentę dla wdów i sierót, 
pomoc dla matek a wkońcu fundusz dla 
kształcenia dorastającej młodzieży i zapomo
gi posagowe. „Mutualiści’’ nie są klientami 
jakiejś prywatnej albo publicznej u bez pi e- 
cżalni. Są członkami stowarzyszeń, które pow
stały na platformie wspólnych zawodów, świa
topoglądów i tp.

Mamy więc między inemi „Societe de cui- 
siniers de Paris” , „Mutuelle des Employes du 
Commerce de Tissus et Nouveautes en Gros” ... 
Istnieją także stowarzyszenia obcokrajowców, 
jak „Transylwania” której członkowie po
chodzą z krajów bałkańskich, Bessarabji itd. 
Są także organizacje, które przyjmują człon
ków bez względu na ich narodowość na przy
kład część konsumów, zorganizowanych 
w „Union des Cooperateurs” .

Na wystawę w Brukseli wysiała Mutualite 
cztery wielkie tablice, z których można się

się on o 425.000 mutualistów swojego obwo
du jakby o własną rodzinę.

Mutualite posiada swój własny instytut 
medyczno-chirurgiczny. Najnowsze metody 
badania i terapji leczniczej są tu uwzględnio
ne. Co więcej, nawet o utrzymanie urody sta
ra się instytut: każdego czwartku mogą pa
cjenci zasięgać porad u sławnej specjalistki 
w dziedzinie chirurgji kosmetycznej pani dr. 
Noel.

Pani dr. Noel od lat z poświęceniem pracu
je nad tem, ażeby błogosławieństwo chirurgji 
kosmetycznej stało się przywilejem nietylko 
bogatych ludzi. Dzięki jej inicjatywie, mogą 
mutualiści za bardzo niską opłatą korzystać 
ze wszelkich zabiegów kosmetycznych. Ona 
sama zrezygnowała ze swego lionorarjum na 
rzecz towarzystwa, przyteni nie zadawalnia 
się usunięciem małych defektów. Jeśli jakiś 
zabieg nie może się odbyć w ambulatorjum 
Mutualite, pacjent, dzięki jej protekcji zosta
je odesłany do kliniki „des Cooperateurs” 
i tatr. odbywa się operacja.

W HOLLYWOOD
MODNE SĄ BRUNETKI

Od dłuższego czasu jest Hollywood dyk-
ktatorką mody kobiecej. Jeśli dotychczas by
ło Hollywood wszechwładne na polu toalet, 
teraz wkroczyło także w dziedzinę fryzur. 
„Platynowe” niebezpieczeństwo ustąpiło 
w Hollywood, które od lat jest snem całego 
świata kobiecego. Hollywood wypowiedzia
ło wojnę jasnym włosom. Hollywoodzkie pięk
ności przeobrażają się w brunetki.

Z dnia na dzień najpiękniejsze złote blon
dynki, dumne ze swoich płowych lśniących 
włosów, stały się nagle brunetkami. Anita 
Loos, klasyczna propagatorka jasnych wło
sów („Gentlemen prefer blonds” ) została po
bita na całej linji. Dyrektorzy wytwórni fil
mowych na gwałt poszukują ciemnowłosycli 
girlsów i gwiazd

Ten rewolucyjny przewrót w dziedzinie 
włosów, wywołał wśród kobiecego świata ar
tystycznego niebywałą burzę protestów. Na
leży pamiętać, że cztery piąte kobiet holly
woodzkich, to blondynki, i to przeważnie pla
tynowe.

Znana artystka Luiza Henry, uzyskała 
przez swoje zdecydowane „pociemnienie”  god
ne zazdrości rezultaty. Przyszła do Hollywood 
jako naturalna blondynka, miesiące całe nikt 
nie zwracał na nią uwagi, mimo że na Brod- 
wayu uchodziła za wybitną aktorkę Pewnego 
dnia —  kilka tygodni temu wpadła na hero
iczny pomysł, przez noc stała się brunetką. 
I o dziwo, skutek niebywały; okrzyczano ją 
nietylko natychmiast jedną z najbardziej po
dziwianych piękności filmowych Kalifornji, 
ale zaangażowano jako główną gwiazdę do 
trzech dźwiękowców...

Przykład Luizy Henry, naturalnie przy po
parciu szefa reklamy, zrobił swoje. W ostat
nich dniach, ponad dwie trzecie kobiet metro- 
polji filmowej, przeszło na „brunetyzm.”

TAJEMNICA
MONY LIZY

Świat naukowy przez długi czas starał się 
wyświetlić zagadkę Mony Lizy Leonarda da 
Vinci. Kim była owa dama z tym przecudow- 
nym tajemniczym uśmiechem, która służyła 
wielkiemu mistrzowi jako model? Dotychczas 
przypuszczano, że Madonna Liza, trzecia żo
na Francesco dcl Gioconda była modelem wiel
kiego malarza.

Jakkolwiek ocl lat ta liypoteza jest uważa
na za pewnik, są jeszcze badacze, którzy so
bie głowę łamią nad wynalezieniem zagadko
wego modelu. Ostatnio, znany badacz Ray
mond S. Stites, profesor uniwersytetu w Ohio, 
wygłosił niezwykle interesujący referat na 
temat swych najnowszych odkryć w dziedzi
nie malarstwa włoskiego. Obszernie omówił 
swoje niezmordowane i długoletnie badania 
w przeróżnych muzeach, galerjach i bibljote- 
kaeh Europy. Profesor Stites na podstawie 
swoich studjów i badań twierdzi stanowczo, 
że modelem malarza była Izabella d’Fste, mar
kiza z Mantui, żona markiza Gonzagi. Wszys
tkie zapiski i pamiętniki, które profesor ame
rykański w ciągu swojej dwunastoletniej pra- 
ey napotkał, wykazują, że właśnie markiza 
była modelem, ową przecudowną damą o taje
mniczym uśmiechu, jedna z najpiękniejszych 
i najwytworniejszych kobiet renesansu.
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Instrukcja wyborcza
dla wyborów na XIX Kongres Sjonistyczdy

uchwalona pnez Główną Komisję * yborcgą dla Związku Szeklowege 
x w zach. Małopolsce i Śląsku

(Dokończenie)
§ 16. Przed rozpoczęciem wyborów ustanowi 

Przewodniczący protokolanta spośród człon
ków Lokalnej Komisji Wyborczej, który ma 
notować każdego wyborcę oddującego głós. 
Ponadto jeden z członków L. K. W, piowadz: 
ewidencję głosujących Wedle listy wyborców, 
stwierdzając uprawnienie głosującego, zazna
czając w liście oddanie głosu przez wyborcę, 
celcm zapobieżenia podwójnemu głosowaniu.

I  1?. Przed rozpoczęciem głosowania 
stwierdzi Komisja, iż urna wyborcza jest pu
sta i nie może być przez nikogo naruszana. 
Najpierw oddają głosy członkowie Komisji.

W razie zarządzenia przerwy, musi być 
uma zapieczętowana przez przewodniczącego 
W Obecności wszystkich członków Komisji 
i tak samo w ich obecności otwartą po stwier
dzeniu nienaruszenia piecźęci. i

§ 18. Wyborca ma się jawić do wyborów 
osobiście. Głosowanie przez pełnomocników 
Jóst niedopuszczalne,

§ 19. Szeklowey, pragnący Wykonać prawo 
Stosowania poza miejscowością, w której fi
gurują w spisie wyborców, milszą przy głoso
waniu złożyć pokwitowanie szeklowe za rok 
5695, opiewające na ich nazwisko i wykazać 
tożsamość osoby. Karty glosowania takich 
Wyborców nie należy wrzucać do urny wybor
n e j, lecz w zamkniętej kopercie, wraz z po
kwitowaniem szeklowem (oba łącznie znowu 
W zamkniętej kopercie) po ukończeniu aktu 
Wyborczego przesłać do Głównej Komisji Wy
borczej, co uskutecznić ma Lokalna Komisja 
Wyborcza.

§ 20. Głosowanie odbywa się tajnie, zapo- 
hiocą białych kartek składany cii do rąk prze
wodniczącego Komisji, który po ewentualnem 
stwierdzeniu identyczności wyborcy, jego 
uprawnienia do głosowania, zanotowania od
dania głosu tak w liście wyborców, jak i dwóch 
t*»tokołaeu głosujących, składa kartkę wybór* 
ĉ ą do urny wyborczej, bez otwarcie jej lub 
zaglądania w nią.

§ 21. W razie wątphwości co do identycz
ności osoby głosującej, może wystarczyć, je- 
Zeli 2 członkowie Komisji potwierdzą identycz
ność tejże osoby. W. rażie zaś nieznajomości 
danego wyborcy przez członków Komisji i za
kwestionowanej identyczności choćby przez 
Jednego członka, stanowi zupełną legitymację 
^entyczności legitymacja osobista jak pasz- 
Pórt, dowod osobisty itp. W braku takich po
świadczeń może wyborca ewentualnie wy le
gitymować się 2 świadkami Komisji znanymi, 
którzy poświadczą jego identyczność. W razie 
sporu co do dopuszczenia wyborcy do oddania 
Stosu, decyduje większość członków Komisji 
ucz wliczenia głosów mężów zaufania, a roz
strzygnięcie to ma być zanotowanem w pro
tokole głosowania. Na specjalne żądanie choć
by jednego członka L. K. W. przewodniczący 
L. K. Wf musi zażądać od wyborcy legityma
cji, stwierdzającej ponad wszelką wątpliwość 
Jego tożsamość.

§ 22. Kartka głosowania ma zawierać nu- 
ńier jednej listy wyborczej, może także zawie
rać nazwisko kandydata czołowego, lub nazwę 
stronnictwa reprezentującego daną listę. 
W razie sprzeczności tych dodatków z nume
rem listy, obowiązuje wyłącznie podany przez 
wyborcę numer listy. Kartki oznaczone nume
rami list nieużnanych przez G. K. W. są nie
ważne. Kartki głosowania z podpisem wybor
uj’ są nieważne.

§ 23. W lokalu wyborczym i promieniu 
20 metrów nie wolno uprawiać żadnej agita
cji wyborcze;, a członkom Lokalnej Komisji 
Wyborczej nie wolno w żaden sposób wpły
wać na wyborców co do sposobu głosowania.

§ 24. Po ukończeniu wyborów' przewodni
czący otwiera ufnę Wyborczą i przelicza ilość 
oddanych kartek. Jednocześnie ustala się aa 
Podstawie notatek w spisie wyborców, liczbę 
wyborców, którzy głosowali. W razie różnicy 
ilości kartek i ilości osób głosujących1, należy 
to w protokole zaznaczyć.

Po tych czynnościach oblicza się ilość gło
sów, które padły na poszczególne listy kandy

datów, a to przez otwarcie kartek i odczyta
nie tychże głośno przez przewodniczącego
1 okazaniu następnie innym członkom Komisji. 
Podczas tego odczytywania dwaj członkowie 
Komisji czynią odpowiednie zapiski na odręb- 
hych formularzach obliczeniowych. Suma od
danych głosów wńżnych i nieważnych musi 
być słownie prZytocZonk (a nie tylko Cyfro
wo).

Po obliczeniu głosów', sporządzi przewodni
czący protokół wedle wzoru nadesłanego przez 
Główną Komisję Wyborczą, w którym uwido
cznione będą daty dotyczące dnia wyborów, 
lokalu, członków Lokalnej Komisji Wyborczej, 
ilości głosujących, ilości głosów ważnych i nie
ważnych, przyczyn unieważnienia, ile głosów 
Zyskała każda lista wyborcza wedle porząd
ku chronologicznego, godzinę zamknięcia wy
borów, stwierdzenie zachowania ogólnego spo
koju, należyte ogłoszenie wyborów oraz podpi
sy przewodniczącego i osób protokołujących. 
Suma oddanych głosów ważnych i nieważnych 
musi być słownie przytoczona (a nie tylko 
Cyfrowo). Protokół ma być sporządzony w 3 
egzemplarzach, z których jeden zatrzymuje 
przewodniczący Lokalnej Komisji Wyborczej, 
a 2 egzemplarze wraz z zakwestjonowanemi 
zaraz do protokołu przez mniejszość L. K. W. 
co do ważności kartkami wyborczemi zostają 
odesłane do przewodniczącego Głównej Komi
sji Wyborczej.

§ 25. Po nadejściu wyników głosowania 
z całego okręgu wyborczego, zestawi je  G. 
K. W. w terminie przewidzianym w kalenda
rzyku wyborczym, uwzględniając tylko te 
protokoły, które do tego dnia (ustalonego 
W kalendarzyku wyborczym) nadeszły i uwi
daczniając w protokole:

a) liczbę osób uprawnionych do głosowa
nia, 1 iy. * . - . i

b) liczbę głosujących,
c) liczbę głosów nieważnych wedle uchwał 

Komisyj Lokalnych,
i) liczbę głosów nieważnych wedle uchwał 

Głównej Komisji Wyborczej,
e) ostateczną ilość głosów ważnych,
f)  liczbę głosów ważnych, oddanych na każ

dą ważnie zgłoszoną listę kandydatów.
Obliczenie to będzie sporządzone w obec

ności Wszystkich członków Komisji, którzy 
na posiedzeniu się jawią, i zostanie dołączone 
do protokołu.

§ 26. Głowna Komisja Wyborcza zadecy
duje o ważności wzgl. o nieważności głosów 
oddanych, które wedle protokołu zostały uzna
ne za nieważne, lub Zostały zakweśtjonowane 
przez L. K. W. Dalej ma G. K. W. przegląd
nąć protokoły L. K. W. i stwierdzić, czy spo
sób przeprowadzenia wyborów jest zgodny 
z niniejszą instrukcją, oraż czy nie zachodzą 
w poszczególnych obliczeniach błędy rachun
kowe.

§ 27. Podział mandatów na poszczególne 
listy następuje w ten sposób, że iląść głosów 
oddanych na poszczególne listy dzieli się ko
lejno przez 1, 2, 3, itd, aż do tej chwili, gdy 
z otrzymanych w ten sposób ilorazów da Się 
Uszeregować tyle kolejno największych liczb, 
ile jest mandatów do podziału. Każdej liście 
kandydatów przyznaje się tyle mandatów na 
Kongres, ile przypada jej liczb spośród usta
lonego w powyżej przepisany sposób szeregu 
liczb kolejno największych. Jeżeli kilka list 
wykazało ilorazy równe z ostatniej u uszerego
wanych w wyżejj podany sposób liczb, a list 
tych było więcej, aniżeli mandatów do obsa
dzenia, pierwszeństwo mają listy, ha które 
padło więcej głosów, a w razie równości gło
sów rozstrzyga los wyciągnięty prżez prze 
wodniczącego.

Przykład: W okręgu wyborczym o pięciu 
mandatach oddano ważnych głosów 10.000, 
z czego na listę 1 padło 5.000 głosów, na listę
2 padło 2.500 głosów, na listę 3 padło 2.000 
głosów, na lisię 4 padło 5Q0 głosów..

Po podziale przez 1, 2, 3, 4 otrzynlamy ilo
razy:

I 5.000 2.500 1.666 1.250

U 2.500 1.250 835 625
III 2iQ00 1.000 666 500
IV 500 250 166 126

2 tych liczb otrzymują mandaty najwięk
sze łieżby, h więc 5.000, 2.500 z lifty I, 2.600 
z listy II, 2.000 z listy III i 1.666 z listy L, 
razem 5 mandatów.

Gdyby w powyższym przykładzie były do 
obsadzenia tylko 2 mandaty, przypadają obft 
m a n d a ty liście 1, chociaż iloraż 2.500 w y k a 
zują 1 i 2, bo na listę 1 przypadło wogóle wię
cej głosów niż na listę drugą.

§ 28. Gdyby którakolwiek lista uzyskała 
więcej mandatów, niż lista zawiera nazwisk, 
to nieobsadzony w ten sposób mandat przy
pada następnej liście Wedle przypadającego 
ilorazu, któraby w razie większej ilości gło
sów uzyskała ten mandat. Główna Komisja 
Wyborcza spisze protokół ze swoich czynności, 
uwidoczni w protokole obliczenia dokonane 
i po spisaniu protokołu ogłosi na publicznem 
posiedzeniu wynik wyborów.

§ 29. Oprócz wybranych delegatów należy 
z każdej listy kandydatów ogłosić wszystkich 
dalszych na liście się znajdujących, a man
datem nieobdzielonych, a osoby te wchodzą 
kolejno jako następcy delegatów w prawa 
delegatów tej samej listy, o ileby którykol
wiek z wybranych z tej listy kandydatów 
mandatu wykonać nie mógł.

§ 30. Główna Komisja Wyborcza oblicza 
również ewent. resztki głosów, przypadła po
szczególnym listom i przekazuje je  na rzecz 
światowej listy, do której lista odnośna zosta
ła zgłoszona.

§ 31. Wybranym delegatom wystawia G. 
K. W. tymczasową legitymację delegatów, 
która Zostaje na Kongresie zamieniona na 
stałą legitymację.

§ 32. Protesty wyborcze należy wygotować 
w dwóch równobrzmiących egzemplarzach, 
które Wraz z załącznikami mają być wysłane 
i to jeden na adreś G. K. W., drugi zaś wprost 
do Egzekutywy Sjońskiej W Londynie, z tem, 
by się tam znalazły najpóźniej 15 dni prżed 
otwarciem Kongresu. Protesty muszą zawie
rać oznaczenie miejsca wyborczego, oznacze
nie faksów, które .są zaczepiane, oraz dowo
dy, na które się powołuje. Do protestów mu
szą być dołączone własnoręcznie podpisane 
Zeznania świadków. Do ważności protestu wy
maga się nadto czytelnego, własnoręcznego 
podpisu eonajmniej 10-ciu uprawfiionych do 
głosowania wyborców z danej miejscowości, 
z podaniem dokładnego zawodu i ich adre
sów. Protest może się opierać na pogwałceniu 
przez L. K W w pewnej miejscowości wy
borczej przepisów obowiązujących przy prze
prowadzeniu wyborów, albo przeciw ustale
niu wyniku wyborów przez G. K. W.

§ 83. O ile protest. Zwrócony jest przeciw 
sposobowi przeprowadzenia wyborów w pew
nej miejscowości wyborczej, ma na tenże 
protest oświadczyć się przewodniczący L. K. 
W. i odesłać wszystkie akta wyborcze wraz 
z oświadczeniem na ręce Głównej Komisji 
Wyborczej.

Główna Komisja Wyborcza może na pod
stawie takiego protestu skasować dokonany 
Wybór i zarządzić nowe wybory. O ile protest 
jest zwrócony przeciw ustaleniu rezultatów 
wyborów, uprawniona jest G. K. W. zrewi
dować zaczepiony wynik wyborów i takowy 
sprostować. W razie protestu przeciw zarzą
dzeniom G K. W , ma G. K. W. W ciągu 8 dni 
oświadczyć się nań wobec Egzekutywy, o ile 
nie uzna za stosowne do protestu się przy
chylić i zarządzenie swoje zmienić,
• § 34, Zażalenie przeciw zarządzeniom G. K. 

W. lub L. Ki W., naruszającym przepisy ni
niejszej instrukcji wyborczej zaopatrzone 
w eonajmniej 10 podpisów szc-kloweów-wybor- 
ców danej miejscowości z dokładnie poda
nym adresem i zawodem, można wnosić do 
syndyka kongresowego na adres: Dr. A. 
Barth Rechow Jerusalem 16, Hadar Hakar- 
mel Hajfa. Odpisy zażaleń z oryginalnenn 
podpisami należy posłać równocześnie na 
adres Egzekutywy w Londynie: The Ziónist 
Organisation London W. C. 1. 77. Great Rus- 
sel Street i przewodniczącego G. K. W. adwo
kata Dr. K. Steina, Kraków, Florjańska 32, 
II p.
główna komisja WYBORCZA ZACHODNIEJ 
MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA Na  XIX KONGRES 

SJONISTYCZNY,
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LEKARZ DOMOWY
HODAYEK W£iODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA ft«

Dr. MAKSYMILIAN SCHoNBEKO
Kraków—Rabka,

Działanie Kąpieli solankowych 
na isstrój dziecka

Zbliża się lato, a z niem troska, gdzie na
leży spędzie z dzieckiem wakacje.

Dzisiejsze warunki ekonomiczne, zmuszał 
ją nas do jak najracjonalniejszego wyko
rzystania funduszów, aby nie tylko przyje
mnie, ale i pożytecznie czas przepędzić. —■ 
Gdzie najpewniej pozbędą się nasze dzieci 
uporczywych katarów, pozostałości po prze
bytych grypach? Gdzie uzyskają odporność, 
która pozwoli im uchronić się od zaziębień i 
w ponure deszczowe dni jesienne chodzić re
gularnie do szkoły, gdzie nabędą hartu i tę
żyzny?

W odpowiedzi na te pytania pragnę kilka 
uwag poświęcić kilka u\/ag działaniu leczni
czemu naszych źródeł solankowych.

Działanie lecznicze kąpieli solankowych, 
nie ulega dzisiaj wątpliwości; musi ustąpić 
nawet grupa niedowiarków, dla których 
wszelakie leczenie, ściśle związane jest z wy 
piciem lekarstwa. O ileż potężniejszy wpłvw 
na cały organizm dziecka wywiera kąpiel le
cznicza, a wspomaga ją w tem równoczesny 
pobyt w odpowiednim górskim klimacie.

Jakie dzieci należy leczyć w zdrojowiskach 
solankowych? Na pierwszym planie, należy 
zwrócić uwagę na dużą grupę dzieci, w zasa 
dzie zdrowych, a jednakże będących stale 
przedmiotem trosk i obaw rodziców.

Są to
mało odporne organizmy.

Lada wietrzyk, a już pojawia się katar, 
kaszel i gorączka, z koniecznością przebywa 
nia w łóżku, czasem przez kilka, lub nawet 
kilkanaście dni. W rezultacie, widzimy dzie
ci wątłe, blade, nie mające apetytu, nerwo
we, fizycznie i umysłowo stojące wtyle, poza 
Swemi rówieśnikami. Niejednokrotnie przy
czyną tej małej odporności dziecka, są

powiększone migdały;

1 w tym wypadku leczenie solankami, czy to 
W postaci kąpieli, czy też inhalacji bardzo 
często prowadzi do zupełnego wyleczenia i 
chroni dziecko przed rbyteeznym zabiegiem 
operacyjnym.

Przechodzę do wybitnego działania leczni
czego kąpieli solankowych w gruźlicy. Nie 
należy tu myśleć o gruźlicy płuc, znanej nam 
u dorosłych. Dla tej choroby leczenie kąpie
lowe jest niewskazane, a nawet wysoce zzko 
diiwe. Natomiast w

gruźlicy gruczołów,
w t. zw. zołzach czyli skrofułach, w gruź-icy 
kości, skóry i błon śluzowych, działanie ką
pieli jest zbawienne. Dokładna ocena tego, 
które dziecko nadaje się do leczenia i jak 
tem leczeniem pokierować, musi być oddana 
lekarzowi zdrojowiskowemu. Bardzo dobry 
skutek wywierają kąpiele solankowe

w krzywicy,

czyli w t.zw. angielskiej chorobie, —  częnto 
występująca ta choroba kości, wymaga ba
janej uwagi, gdyż zaniedbanie, prowadzi tu
taj do kalectwa na całe życie.

Wspomnę jeszcze o korzystnem działania 
solanek na tzw.

skazę wy siękową,

anemję i astmę dziecięcą. Pamiętajmy rów
nież o leczniczcm dzzałamu solanek na czdro 
wieńców po chorobach zakaźnych, na dzieci 
niedorozwinięte fizycznie, a widzimy z tego, 
jak liczne są wskazania do leczenia solanka
mi.

Kąpiele solankowe, są tylko jednym ze 
sposobów działania solanki na ustrój dziec
ka.

Nie należy lekceważyć działania solanki 
na drogi oddechowe drogą

inhalacji, czyli wziewań.

Badania naukowe wykazały, że płyn w po 
staci drobnych kropelek rozpylony i wpro
wadzony do organizmu drogą inhalacji, do
staje się aż do samych pęcherzyków płuc
nych i na tej długiej drodze wywiera swoje 
lecznicze działanie. Bardzo ważne jest rów
nież

picie solanki.

Małe ilości różnych soli, nietylko soli ku
chennej, dostają się tą drogą do organizmu 
i wywierają korzystny wpływ na upośledzo
ną przemianę materji u dziecka.

Polska ma liczne źródła solankowe, w na
szych stronach najbardziej czynne i najwy
dajniejsze jest w Rabce. Czy należy posyłać 
dzieci do zdrojowiska? Na ten temat, rozwi
ja się corocznie dyskusja wśród matek. Sły
szymy, że dzieci są narażone pa zetknięcie z

Dr. morgimm  marek
ord.yntii|e

jak v/ latach ub.egłych
g H K A W N i G A

willa „ P O D  KSIĘŻYCEM**
je i tym podobne, niejednokrotnie powtarza 
ne a nie stwierdzone plotki. Uzbrojone w te 
rzekomo naukowe wywody, matki uciekają 
do zapadłej wioski i —  chcąc uniknąć ur > o 
nej epidemji, —  zmuszone są żyć w warun
kach urągających prymitywnym zasadom 
higjeny. Nie tylko uniemożliwiają swym dzio 
ciom korzystanie z dobrodziejstwa kuracji, 
ale siebie i swe otoczenie pozbawiają odpo
wiedniego mieszkania, wodj do picia, kar.a li 
zacji etc. Dzisiejsze zdrojowiska wyposażo
ne we wszystkie zdobycze higjeny. pozosta
jąc ped nadzorem lekarzy, dają rękojmię 
zdrowia, a niebezpieczeństwo zarażenia się, 
lub pojawienia epidemii, nie jest większo, 
niż w mieście, gdzie przecież również dzieci 
uczęszczają do szkoły, stykają się z rówieś
nikami i mieszkają w dużych domach czyn
szowych.

W tym krótkim a ń j kule staiałem stę w 
kazać, jak wszechstronne jest działanie ką
pieli na ustrój dziecka. Starorzymska, zasa
da: „przez kąpiele do zdrowia” nie utraciła 
i'd la  współczesnej medycyny swego głębo
kiego znaczenia.

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, nadkwa- 
śnośei Soku żołądkowego, bólach głowy, przeczu
leniu, uczuciu strachu, ogólnem złem samopoczuciu 
i zmęczeniu łagodnie działająca naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa” daje łatwe wypróżnię 
nie, uwalnia organizm od pozostałości w jelitach i w
wielu wypadkach zapobiega zapaleniu ślepej ki- 

zakaźnie chorymi, że często panują epidem- szki. —  Zalecana przez lekarzy.

Odpowiedzi redakefi
ABONENT: 1) Proszę 2 lub 3 razy dzienn e 

nacierać te plamy spirytusem salicylowym lub 
rezoEcynowym: % Sam opis listowny nie wystar
cza dla ustalenia rozpoznania, sądzimy jednako
woż, żc chodzi tu o  dość n ewinną sprawę grzyb
kową. Pewność dać może w tym względzie tylko 
naoczne zbadanie przez lekarza chorób skór
nych.

NARCYZ 20.: 1) Bardziej wskazanem byłoby 
zasiąguięcie porady o psychoanalityka. 2) I ow
szem, Kraków ma lekarzy, poświęcających się 
tej dziedz nie. 3) To zależ.y od danego lekarza i 
my nic możemy Pani udzielić odpowiedzi. 4) Usu
wa się na jednem posiedzeniu 15— 20 włosów; 
trzeba w ęo liczyć na 4—5 wjzyt.

CHORZÓW 65; Uważamy .stosowanie szczepion
ki, ale sporządzonej z ropy, pobranej z owrzo- 
dzeń na szyi i stosowanej w formie wstrzykiwać 
podskórnych z.a bardzo wskazane i skuteczne. 
Ponadto — jako środek pomocniczy —  naśw etla 
nia lampą kwarcową.

EMZET: 1) N.e stoi to w żadnym związku z ab- 
siynencją. Jeśli pędzlćwanie formaliną ’ nie dało 
pożądanego efektu, w tak ni razie można spróbo
wać naśw ieiilan a promieniami Roentgena. 2) W y
maga, zbadania przez neurologa. 3) Jest. to istot
nie objaw' przedwczesny, zdarzający się jednak 
niekiedy u pewnych rodzin. Medycyna nie zna 
środka zapobiegawczego. Pozostaje tylko —  far
ba 4) Niema środka, dającego 10Ó procentową 
gwarancję bezpieczeństwa.

STAŁA CZYTELNICZKA N. DZIENNIKA Z 
UL. DIETLA: Konieczne zasięgnięcie porady u 
lekarza chorób wewnętrznych. Zażywanie środka, 
usuwającego kaszel, uwolni Panią również od tej 
przykrej dolegliwości

FELEK; 1) W'yjazd do Rabki uważamy za 
wskazany. Szczegółów dow c się Pan z dzisiej
szego artykułu w „Lekarzu, domowym” . 2) Są
dzimy, że jednak roentgenogram może się okazać 
w leczeniu pomocny. W każdym razie nie należy

omijać jednego środka pomocniczego dla ustale
nia rozpoznania. "Wieczorne zażywan e magnezji 
wpływa korzystnie na stan zdrowia w lakich w y
padkach. 3) Dobrze jest całkiem krótko ostrzyc 
włosy i nacierać skórę głow y codziennie raz lub 
dwa razy wodą kolońską lub spirytusem salicy
lowym.

RFUA: Proszę się zasiosować do rady, udzie
lonych wyżej ,.Felkowi” pod 3 Nadto wskazane 
naświetlanie głowy, przynajmniej raz na tydzień, 
intensywnie lampą kwarcową.

STAŁA CZYTELNICZKA NOWEGO DZIEN
NIKA: I owszem, konsultacja lekarska bardzo 
wskazana. Istnieje szereg środków lekarskich, za
wierających wyciąg z jajników, które przyniosą 
bardzo szybko pożądany skutek.

KWI NOASZ: Tylko uregulowanie żyćia płcio
wego może sprowadzić zmianę, nic innego.

BRUNO 30: 1) Nadmierna pobudliwość nerwo
wa danej okolicy ciula jest tego powodem. 2) lst- 
ńeje. 3) N aśw ielfw e promieniami Roentgena.

CIERPIĄCA: Przyczyną są l. zw. hemoroidy. 
Trzeba uregulować tryb życia i usunąć zaparcie. 
Djeta mleczno- roślinna, o dużej ilości cukrów i 
tłuszczów Wskazane letnie nusiadówki.

PRZEKW IAT: Proszę się zastosować do rad, U- 
dzielonych wyżej „Felkowi” pod 3 i pod „Rfua” .

ZU ZA. 1) Czerwony punkcik jest blizenką po 
Wrzodzie i usunąć się nie da. Być może, że sam z 
czasem przyblednie. Co do wągrów' — to wska
zane jest zmywanie nosa k lka razy dzienni,e roz
cieńczoną wodą kolońską i wyciskanie wągrów 
wieczorem 2) Nie sądzimy, iżby tak być miało.

(Reszla odpowiedzi w następnym dodatku).

Zadajcie wszędzie 
Jlawege Dziennika"!
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Polska klasa ligowa wyrównuje się

Dilert sukcesów gospodarzy
&1;.. Wczorajsza niedziela ligowa przyniosła iwy.

i^twa gospodarzom. Największy sukces oduiófił 
®%ftec2nie LKS łódzki, zwyciężając we czwar- 

^kLegję warezawską, a wczoraj Wartę poznańską 
Wysokim stosunku 4:1, i osiągając w ten sposób 

 ̂ ®iągu niespełna 4 dni 4 punkty, które wysunęły 
h lifispodzicwanie na stanowisko leadera przed 

ttcbetn % Hajduk. Widioczie praca systematyczna
, -'skiego trenera Lajosa Czeislera z Budapesz- 

*a<J4yna przynosić konkretne owoce i 6kułki.
# ^żywiście nie byłby ŁKS stanął na czele tabeli, 
S ^ ’7 w sposób zgoła sensacyjny nie udało się 

f®ovii na własnym gruncie uszczknąć cenny 
remisowy samemu mistrzowi ligi Ruchowi, 

%  jednakowo! jest mimo wszystko w lepszej 
ytoacji od ŁKS-u, ma bowiem o jedną grę mniej 

4 bfv. o go jeszcze może prześcignąć, 
jrjumfem można też nazwać zwycięstwo Pogoni 

au Wisłą we Lwowie aż 3:1. Ostatnio wykazana 
f l,rina' Wisły czyniła spornym wynik lwowski mimo 
juftsnego terenu Pogoni. W  ten sposób wyszli Lwo- 

!ańie z 5-tego na 3-cie miejsce i zrównali się łio- 
^  Punktów z Ruchem.
Garbarnia, po zwycięstwie czwartkowcm nad 
l8kiem) niedługo ćieszrła się pozycją wiceleade- 

*’ Już znowu znalazła się na czwartem miejscu, 
6̂ bnięta nieco wraz t  Wartą poznańską.

krakowska choć przegrała z Pogonią, po- 
”8tała na tymsamym punkcie środkowym, a kię- 

*, * jej peszy tylko nieco wobec jej wyjazdu do 
j3ji i Francji.

^Ejcli udało się nareszcie zdobyć dwa punkty i 
^PKedzić Śląsk. Tosamo stało się z Cracovią i 

8lszawianką. Polonja zajmuje już stale miejsce 
era.

Jowyższycli zmian wynika tylko bardzo po- 
objaw wielkiego wyrównania czołowej 

piłkarskiej polskiej ligi, wszyscy bowiem od 
tuj. ,T) pozycji włącznie mają szanso walki o  ty- 

®;strza, a nawet outsiderzy umieją skutecznie 
z pretendentami do tronu ligowego. Cze- 

v ^as zatem jeszcze wielkie niespodzianki i to 
mze częste, co Pżywia i czyni emocjonującemi 

s -Je walki ligowe, stawiając Cwestjc mistrzo- 
a nieustannie pod znakiem zapytania,

WYNIKI LIGOWE.
^ rakow: Cracovia —  Ruch 0:0.

Pogoń —  Wisła 3:1.
LRS. —  Warta 4 :1. ’ »

Warszawa: Legia —  Warszawianka 2:1.

TABELA LIGOW A
^W2Sj?diiieniu czwartkowych i niedziel- 
dym k ów  przedstawia się obecna tabela 

l astępująco: 
klub

2, B K- S-Ruch 
3) Pogoń 
^  Garbarnia 
5> Warta 
®) Wisła 
I )  Leg ja  
°) Śląsk 
?) Cracovia 

. “J Warszawianka 
Polonja

, ttJ w e s  r e m i s o w y  C r a c o v i i  
4 K u c h e m

Cracovia — Ruch (W. Hajduk:) 0:0.
. "̂ajwiększa niespodzianka sezonu. Mistrz 
l- iea<ler ^S°wy w kompletnym składzie (za 

d , WillffiiOwSkiego) nie mógł sobie dać ra- 
Prz* DutS4der°wą Cracovią, pokonaną ostatnio 

^e_njnminka Śląsk ze Świętochłowic, ekepe- 
Lljj^ut,,Mcą zupełnie nowym prawne odmłodzonymi 
Hi Pcas a omal nie wyszedł pokonany, coby raczej 

^ ui należało.
ńieprawdopodobnem tempie walczyły obie

gier pkt. st br.
7 10 15:11
6 9 17:7
7 9 14:9
6 8 13:7
5 7 12:6
6 6 15:14
6 5 6:8
5 4 6:15
6 3 6:14
5 2 4:8
5 . 1 2:11

strony, nie wykazując planowych akcyj, lub sty
lowych pociągnięć. Oczywiście Ruch był zespołem 
lepszym i jednolilszym, także technicznie i tak
tycznie bardziej zaawansowanym, kombinacyjnie 
procyzyjniejiszym. Ale niestety sama gra była czy
sto punktow ą walką, w dodatku niezmiernie górną, 
charakteryzując się tylko nieprzeciętną ambicją i 
ofiarnością.

W I połowie miał Ruch przewagę, w II połowie 
zaś Cracovia. Obie strony miały wielkiego pecha i 
nie umiały wykorzystać wielu dogodnych syłuaeyj 
także skutkiem zbyt wielkiej nerwowości. Bramka
rze obu jedenastek Radwański i Tatuś bardzo do
brzy, taksamo zresztą wszyscy inni gracze, którzy 
walczyli naprawdę z poświęceniem. Specjalne'uzna
nie należy się zawodnikom bialoezerwonyeh, któ
rzy z zupełnie nową pomocą Góra, Grtinberg, Bia- 
lik (która zastąpiła Mysiaka, Chruścińskiego i lii-  
kę), oraz z atakiem Przyborowski, Szeliga, Korbas, 
Kisieliński, Zieliński, oparci o obronę Doniec — 
Pająk, nietylko wytrzymali iofensywę Ruchu w I 
części, ale przeszli do kontrofensywy w II części, 
opanowując pole gry i odnosząc nietylko olbrzymie 
moralne zwycięstwo, ale i jeden cenny punkt.

Okazuje się, że mistrz jest do pokonania i że ni
gdy nie należy upadać na duchu i doostatka wal
czyć o swą egzystencję i stanowisko.

Sędziował p. Brzeziński. Widzów przeszło 5.000.

TARŁOWSKI ZWYCIĘŻA WITTMANNA.
Po sensacyjncin zwycięstwie Wittmanna nad 

Hebdą we Lwowie, szanse żydowskiego zawodnika 
na wystawienie go do teamu o puhar Davisa z Po
łudniową Afryką wzrosły bardzo znacznie. Tymcza
sem na obozie treningowym tenisowym w Warsza
wie rozegrano kilka spotkań eliminacyjnych, w wy 
nilui których okazuje się, że Tarłowski (Krakowia
nin) znajduje się obecnie może w najlepszej/kondy
cji, przeto jego kandydatura na pozycję singlisty 
obok Hebdy wysunęła się. Tarłowski zdołał nietyl
ko pakortf/ć Hebdę, który jest może przemęczony, 
ale także Wiftmatina 1 to w 3 setach 6:8, 6:4, 6:3. 
Mecz zagrano obustronnie z nieprzeciętną ofiarno
ścią, przyezem Tarłowski miał przewagę tempa i 
szybkości, zaś Wiłtmann był lepszym w plaeingu 
i długości piłek. Dalsze mecze treningowe wszyst
kich czołowych zawodników odbywają się nadal i 
dopiero we -wtorek zapadnie ostateczna decyzja co 
do ustawienia składu polskiego przeciw Afryce.

ZAWODY TOWARZYSKIE.
Makkabi II —  Wisła II 2:1 (1:0).

Rezerwa Makkabi grała bardzo dobrze i odnio
sła zasłużone zwycięstwo. Bramki zdobyli Wachs- 
man i Kampcl, dla pokonanych środek napadu z 
karnego.

Makkabi III —  Wisła III 2:1 (1:1).
Wisła górowała nieco techniką, oraz Opanowa

niem piłki, zwycięzcy grali natomiast bardzo ce
lowo. Strzelcami byli Hauptman H i KUnstliitgcf. 
Wisła zdobyła bramkę z rzutu karnego.

KOSZYKÓWKA MISTRZOSTWO KL. A.
Crac >via —  Makkabi 22:12 (11:1).

t Cracoyia, znajdująca się w doskonałej formie, po 
zaciętej grze pokonała niedysponowaną drużynę 
Makkabi.

WYŚCIGI KOLARSKIE W KRAKOWIE.
W dniu wczorajszym odbyło się kilka wyścigów 

szosowych w okręgu krakowskim.
W biegu na 150 kim. zwyciężył Duda (Garbar

nia) w czasie 4:55.11 g., 2) Wańdof (Legja).
W biegu na 50 kim. 1) Motyka (KKCM) w czasie 

1:41.25 godz.
W  biegu dla niestowarzyszonych na 85 kim. 1) 

Dziubek czas 2:42.41 g.

MISTRZOSTWA TENNISOWE FRANCJI.
W dalszym ciągu przerwanych walk turnieju ten 

ideowego międzynarodowego o mistrzostwo, Fraa-

pod redakcją Dra Henryka Lesera

Niesłychane zajścia 
na uoisKu Makkabi

MAKKABI— GRZEGÓRZECKI 2:0 (0:0).
W dniu wczorajszym odbył eię na boisku Mak

kabi mecz powyższych drużyn o mistrzostwo kla
sy A., który byłby eię niechybnie zakończył norma! 
nie, gdyby nie to... że Makkabi miała spotkanie w 
stu procentach wygrane, prowadząc do 7-mej m.au 
:v przed końcem 2:0.

W tym czasie „kibice11 Grzegórzeckiego Wtargnę 
li na boisko i wywołali niebywałą w sporcie kjakń 
wskhn awanturę. Sędzia z wielkim trudem przy p,o 
mocy porządkowych zdołał eię ukryć w szatni, wo 
bec czego rozjuszony motloeh rzucił się z okrzy
kiem „bić Żydów11, na trybunę, usiłując wywrzeć 
zemstę za przegrany mecz na publiczności żydow
skiej, przyezem poturbowano wielu żydowskich wi
dzów. „Bohaterzy11 % pod anaku noża i palki, sły
sząc, iż policja nadchodzi, zabrali nogi za pas, roz
bijając po drodze na ul. Dietla kilka szyb.

Najprawdopodobniej cała ta heca była już zgó- 
ry ukartowana p: zez pokonanych, którzy chcieli 
w ten sposób ,uratować11 utracone punkty, bo tru
dno przecież przypuszczać, iż kilkudziesięciu war
chołów przybyło z palkami f kamieniami na boisko 
Makkabi tylko w tym celu, by pobić 6ędziego i pu 
bUczDość żydowską,—• bez względu na wynik me
czu. Z drugiej strony potwierdza fsJtt ton zachowa
nie się kierownika względnie człorica zarządu oraz 
jednego z graczy Grzegórzeckiego, podżegających 
do bójki. W  każdym razie powinny W. G. i D. J*. 
O Z. P. N oraz organy P. P. przeprowadzić energi
czne i drobiazgowe śledztw'o i winnych jakmjprzy- 
kladniej ukarać, by w przyszłości boiska 6portowc 
nio były widownią podobnych bezprzykładnych 
burd, któro przecież dyskredytują zupełnie sport 
piłkarski.

Dziwnem jest, iż policja nie zjawiła się na boisku,
mimo, że Makkabi na czas prosiła o wydelegowa
n i  kilku posterunkowych, zaznaczając, iż ze wzglę
du na ważność spotkania może dojść ewentualnie 
do zajść. Dopiero po bójce zjawili się posterunkowi 
P. P., któryhc przyprowadził z ulicy jeden z człon
ków Makkabi. Wówczas napastnicy byli już natu
ralnie daleko od boiska Makkabi, uchodząc bezkar 
nie po zaspokojeniu swych dzikich instynktów.

Przechodząc do oc»ny samej gry zaznaczyć nale
ży, iż Makkabi zrobiła znaczny postęp i grała cał
kiem dobrze, a nadewszys-tko niezwykle ambitnie, 
zasługując w' uzpelności na zwyicatwo. Pierwszą 
bramkę 2dobył w trzeciej minucie po przerwie Z za 
mieszania Sperling, a wyińk ustalił ładnym skoś
nym strzałem Hauptman I. Na 7 minut przed koń
cem mecz został przerwany z powodu wyżej opisa
nych zajść. Nie ulega wątpliwości, iż zostanie on 
zweryfikowany jako walkower na korzyść Mak
kabi.

DALSZE WYNIKI A KLASOWE
Podgórze—Garbarnia rez. 4:2
Olsza—Krowodrza 2:0.
Zwierzyniecki—Unja 2:0.
Cracovia rez.— Legja 3:3.

cji w Paryżu zanotować warto następujące interesu 
jące wyniki: Perry (Anglja) pokonał Tucnbułla (Au 
strałja) 6:3, 6:3 6:3, Bouesus (Francja) wygrał z 
Ilopmanem (Australja) w 5 setach, Austin (Anglja), 
będący w doskonałej fomnie, wyeliminował Merli.ua 
(Francja) 6:0. 6:1, 6:4, Bernard (Francja) zwyciężył 
sensacyjnie de Stefaaiiego (Włochy) 6:3, 9:7, 6:3. 
W ćwierćfinałach Cramm (N^tncy) pokonał Mc Gra 
tlia (Australja) 6:2, 6:4, 8:6, 6:3, Austin (Angljaj 
— Menzla (Czechosb) 1:6, 10:8, 2:6, 6:4, 6:2, Ctaw- 
ford (Australja)— Bernarda (Francja) 6:3, 6:1, 6:1, 
Perry (Anglja— Boussusa (Francja) 6:1, 6:0, 6:4. —  
W paniach Jacobs (USA) zwyciężyła Heiyrotin (Ff.) 
6:4, 6:2, Mathl«u (Fr.)—Payot (Szwajcąrja) 7:5, 6:4 
ponadto zwyciężyły Sperling—Krahw(nkel (Danja) 
i Scriven ^Anglja).
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Walne Zebranie Org. „Tarbat*1
Na odbytem ostatnio pod przewodnictwem dr. 

W. Blattberga Walnem Zebraniu Org „Tarbut" w 
Krakowie ustępujący przewodniczący Wydziału 
tow. dr Silberplenig złożył sprawozdanie z dzia
łalności „Tarbutu*' w przeć ągu r. 1934. Mimo ro
zmaitych trudności, z których, najważniejsze by
ły brak środków finansowych oraz częste zmia
ny w osobie sekretarzy Stowarzyszenia, ,,Tarbut‘' 
tozwijał ożywioną dz ałalność. Prowadzono sze
reg kursów hebrajsk ch oraz komplety dla dzieci 
we wieku przedszkolnym, urządzono szereg im
prez hebrajskich, z których najważniejsze były 
uroczystości żałobne po śmierci Ch. N. Bialika. 
Założona przy czynnem poparciu „Tarbutu1* gru
pa młodzieży „lrgun Ha wrim1* stara się o krze
wienie kultury hebrajskiej drogą referatów, po
gadanek, kursów- i innych imprez. Dzięki pomocy 
tip. red dr. Berkelhammera przez umieszczenie 
, Kolumny Tarbutu** w „Nowym Dzeuniku" od
działywano też uświadamiająeo na Żydów nie 
znających języka hebrajskiego. Współpracowano 
z szeregiem oddziałów prowincjonalnych w urzą
dzaniu „Miesiąca Tarbutu" oraz innych imprez i 
starano się pomóc bratnim organizacjom w za
łożeniu i utrzymywaniu szkół i kursów hebraj
skich.

Tow dr. Katz w przemów eniu wygłoszonem 
ż wielką swadą wskazał na zadania „Tarbutu'* 
szczególnie w dobie obecnej, kiedy wielka fala 
nieuctwa ogamęła społeczeństwo sjonistyczne. 
Naieży zabrać się do szeroko zakrojonej pracy 
nad wychowaniem ulicy żydowskiej, która obec
nie dba więcej o  certyfikat niż o duchowe warlo- 
sci sjonizmu. Z uporem i poświęceniem powinni 
działacze hebrajscy kroczyć po dawno już wyt- 
1 r-iętej drodze: ku stworzeniu sieci szkół hebraj
skich, ku organ zacyjnemu zespoleniu wszystkich 
Czynników niezadowolonych z obecnego, smutne
go stanu naszej pracy hebrajskiej. Naieży zacząć 
pracę od podstaw, a wnet będą j konkretne su
kcesy.

Po dyskusji, w której brali udział Iow. Kleiner 
i Mendschein i udzieleniu absolutorium ustępu
jącemu Wydziałowi „Tarbutu**, wybrano nowy 
Wydział w następującym składzie:

Prezes honorowy: poseł dr. Ozjasz Thon
Prezes Wydziału: prof. Menachem Miihlstein.
Członkowie Wydziału: Mgr. Berman Dawid,

Dr. Blattberg W olf, Dr Bloch Abraham, Mgr. 
Ciinsberg Cha m, Dr. Katz Bcncjou, Kaufman A-

PONIEDZIAŁEK, 3. CZERWCA.
Kraków (293,5) 6,30 Audycja poranna, 7,15 Pro

gram na dzień bieżący oraz wskazówki prakty
czne, 8 Audycja dla szkół i dla poborowych, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12,03 
Wiadomości meteorologiczne, 12,05 Muzyka opero 
w a z płyt, 12,45 Pogadanka: ,,Kobiela bułgarska 
wygł. p. Marja Znatowicz- Szczepańska, 12,55 
Dzienn k południowy, 13,05 Koncert solistów, 
W ykonawcy: Olga Unicka i Zdztsluw Jahnke,
13,55— 14 Wiadomości o eksporcie polskim, 15,33 
Przegląa giełdowy, 15,45 Koncert ork. P. R. pod 
dyr. Stan, Nawrota, 16,30 Lekcję jęz. niem. pro
wadzi prof. Żygulsk, 16,45 Recital skrzypcowy 
Eugenji Umińskiej (płyty), 17 „Kucharz nad ku
charze'* obrazek dla dzieci młodszych pióra U. 
Rostafińskiej- Choynowskiej, 17,15 Rezerwa ogól
no- polska, 18 Przegląd f lniowy, 18,10 Pieśni pol
skie w wyk. Aleksandra Rapackiego, 18,25 Po
gadanka z cyklu „Czysty Kraków chlubą Polski’ ’ 
pl „Uczmy siebie i "drugich czystości** wygł. ks. 
dr .lózef Niemczyński, 18,30 Pogadanka pt.: „Dom 
poezji Em la Zegadłowicza'* wygł. Józef Stożek,
18,45 Płyty, 19,07 Program na" dzień następny,
19.15 Recytacje prozy, 19,25 Lokalne wiadomości 
sportowe, 19,29 Wiadomości sportowe z Warsza
wy, 19,35 Audycja strzelecka, 20 Koncert w wyk- 
Małej orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń
skiego, 20.45 Dziennik wieczorny oraz „Jak pra
cujemy i żyjemy w Polsce*', 21 Koncert symfoni
czny. Wykonawcy: ork. P. R. pod dyr. G. Fitel
berga i Leopold Muenzer (fort.), 22 Koncert re
klamowy, 22,15 Koncert w wyk. Malej ork. P R. 
pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego, w przerwie 
wiadomości meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej.

Warszawa (1339,3) 6,30—18,25 p. Kraków, 18,25 
Chwilka społeczna, 18,30 Skrzynka ogólna — dr. 
Stępowski, 18,40 „Życie arlysl i kultur, stolicy",
18,45—19.15 p. Kraków 19,15 Skrzynka rolnicza 
inż. Tarkowski, 19,25—23,30 p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,30—-13,55 p. Kraków, 13,55

ron, Kleiner Józef, Kohnowa Gusta, Mandel La
zar, Mondschein Abraham, Dr. Pfeffer Iiirsch, 
Prof Rubinstein Naftali, Dr. Silbcrpfenig Zacha- 
rjasz, Prof. Szniutewicz Mosze, Dr Stendig Sa
muel. Prof. Taffelowa Eda.

m m m m m m n m  m m a m
W W I L N I E

o d b ę d ą  s lą  w  c z a s ie  1 2 - 2 7  c z e r w c a  1 9 3 5  
C h a r a k te r  ta r g ó w  ś c iś le  h a n d lo w y . — Zapewnione jest uczestnictwo 
wszystkich poważnych firm krajowych i szeregu zagranicznych z Anglji, Francji 
1 . ""Ii .przemysłowcy, kupcy i kuśnierze mają możność zaopatrzeń a się
we wszelk.ego rodzaju skóry tutrzane, surowe i wyprawione, krajowe i zagra

niczne na nadchodzący sezon.
D y r e k c ja  M ię d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  

F u t r z a r s k ic h  
W iln o , O g r ó d  p o -r fe r b a r d y ń s k i .

ZARZĄD KASY KUPIE
CKIEJ w Rzeszowie Sp. 
z ogr. odp., ogłasza roz
wiązanie Spółdzielni — 1 
stosownie do art. 76 li
st afty o Spóldz. wzywa 
wszystkich wierzycieli 
do zgłoszenia swych ro
szczeń. 3771kr

A .*> A  A  A  A A  A

G ełda zboź. towar., 14 Płyty, 15,40 Wiadom. b$k
15.45— 16,30 p. Kraków, 16,30 „Marja Rodziewicz 
wna‘‘, tnonografja Czachowskiego, szkic literac
ki — prof. Jesionowski, 16,45—17,40 p. Kraków* 
17,40 Reportaż ze śląskich technicznych zakła
dów naukowych w Katowicach, 18 p. Krakótft 
18,25 Chwilka społeczna, 18,30 „Budapeszt — śto* 
lica muzyki cygańskiej" —  wygi. Otto Laza**'
18.45—19,15 p, Kraków, 19,15 „Jak Jan z  Frysita- 
iu Żory od Husytów obronił" —  felj. St ł e b 
skiego, 19,25—23,30 p. Kraków.

Lw ów  ',.377,4) 6,30—16,45 p Kraków, 16,45 Re
cital śpiewaczy K. Wiktor (sopr.), 17—18,30 
Kraków, 18.30 Pogad. dla kobiet, 18,40 Silva re
rum, 18,45— 19,15 p. Kraków, 19,15 „Ignora-a 
wśród genj/uszów" —  mgr. Ste'ner, 19,25—23*  ̂
p. Kraków. .

Łódź (224) 6,30—14 p. Kraków, 14 Płyty, 15.35 
—18,30 p. Kraków 18.30 Pogad. dla dzieci, lM® 
„Życie artyst, i kultur.-1, 18,45—19,15 p. Kraków
19,15 Płyty, 19,25—23,05 p. Kraków.

*  *  *

Wiedeń (506,8) 20 Melodje auslrjackie, 20,3̂
Koncert symfoniczny z Londynu, dyr. Toscan1**1*
22.45 Muzyka lekka. * • •

Paryż (312,8) 20,18 Wesoła audycja, 21,07 Weso
ły program z udz. solistów, 22 Koncert kam®' 
ralny.

Leningrad (1221) 15 Koncert symfoniczny, 
„Raymonda" —  balet Głazu nowa (fragm ), 30 
Koncert ork 6ymf., 21 Solo na harfie.

Do Nr. Bud. miej. 312/S5/B.

Przetarg
Zarząd miejski w 6tol. król. mieście Krakowie 0- 

głaeza niniej6zem przetarg nieograniczony na robo
ty ziemne, murarskie, żelbetowe, ciesielskie, dekar 
skie i izolacyjne przy budowie schroniska Brata 
Alberta przy ul. Zielnej w Dz XI. w Krakowie.

Plany i warunki przeglądać możaa w Wydział® 
Budowlanym Oddz. Bud. miejsk. II. piętro, drzwi 
Nr. 31, wr godzinach urzędowych od 12-tej do 14-ej* 
gdzie również otrzymać można odnośne formularze 
ofertowe za opłatą, 5 zł.

Wadjum w wysokości 2% sumy ofertowej naie
ży złożyć w Wydz. Budowlanym Odd. Bud. miej- 
i kwit dołączyć do oferty.

Termin składania ofert upływa z dniem 11 czer
wca 1935 r. godzina 12-ta w południe, poczem na- 
s.ąpi otwarcie ofert.

Oferty, wniesione po terminie licytacyjnym, be® 
wadjum, lub na nieprzepisanych formularzach, roz
patrywane nie będą.

Zarząd miejski zastrzega 6obie 6wobodny wybór 
oferty, względnie nie przyjęcie żadnej bez podani* 
przyczyny.

Prezydent miasta: 
G736kr wz. SKOCZYLAS m. p-

(

(

SZfłLON ASZ Przedruk wzbroniony. Copyright by „Nowy Dziennik” , 1935.

PSALMISTA DOZY
65

)

)
Tymczasem zapadł zmierzch. Na ośnieżone ga

łęzie drzew opadły granatowe cienie. Pozostawić 
Lupa przez r.o? w lesie nie można było z obawy 
przed dzik/emi zwierzętami, I tak był to poprostu 
cud, że wiiki, których głód zapędzał aż do ludz
kich sadyb, nie wy/ropily jeszcze dotąd trupa — 
Było to dla Jechiela dowodem, że smolarz mimo 
skłonności do odszczepieńczych nauk, przeciąć 
miał swoje zasługi, dla których nieba go ochroni/y. 
Na śniegu były liczne ślady wilczych kroków, a 
jednak zwłoki pozostały nienaruszone. Widoczncm 
było, że podczas, gdy smolarz schronił się w lesie 
nrzed ścigającymi go ludźmi, zerwała się zawieru
cha śnieżna, która zagrzebała go głęboko w śnie
gu, faik, że wilki nie mogły go wytropić.

Jechiel i towarzysz jego 6tarali się zrupa dźwi
gnąć, on jednak stał, jak kawał lodu. Co można z

nim było począć?
Karczmarz Szlojme Wolf, którego szynko spro

wadzono i inni Żydzi w karczmie, nie chcieli nawet 
słyszeć o tem, by smoLrza pogrzebać wedle obrząd
ku żydowskiego w poblisk em niia6teczku Nada
remnie prosił i przekonywaj Jechiel, że to najwięk
szy grzech obrażać trupa, że śmierć wszys/ko prze. 
baczą, że jest to wielka „miewa”  i zasługa urządzić 
zmarłemu pogrzeb. Oni jednak nie chcieli mieć nic 
wspólnego z cdszcżepieńcem, a nawet Szlojme Wolf 
wbrew swemu zwyczajowi odważył się wymówki 
czynić zięciowi:

—  Czy nie dość miałeś przykrości z jego powo
du? Daj temu spokój, i o nie fwoja sprawa. Leży, 
to niech sobie leży.

Widoczne było, że Żydzi nie chcą trupa pocho
wać. Chrześcijanom nie chciano go oddać (zresztą

nie byliby go przyjęli). Nie pozostawało przeto Je* 
chielow i nic innego, jak samemu zająć się pogrze
bem.

O pierwszym brzasku przystąpił Jechiel przy 
pomocy Ezriela o odmrożonych nogach, i biedy* 
Tadeusza, do Wykopania grobu w twardej i ska
mieniałej ziemi. Trupa samego chłopu nie wolno 
było dotknąć Stnu/nego obowiązku pochowani 
dopełnił Jechiel wespół z Ezrielem. Najpierw wyta
rzali trupa po śniegu, ażeby jeszcze na tym świa
cie wyzbył się grzechów. Fotem wyrąbali c /wór 
przerębli leśnej i zanurzyli trzykrotnie trupa w wa
dzie, jak nakazuje przepis. Przytem obaj wyma
wiali słowo:

—  Czysty jest! Czysty iest! Czysty ies/i 
Otulonego w ta/es, w którym odmawiał osta/nła 

swą modlitwę, uło.iyli zmarłego Żyda na zlodowa
ciałej ziemi, twarzą zwróconego ku Jerozolimie —" 
ta, jak wszyscy Żydzi na świecie są pochowani.

Do otwartego grobu włożył Jechiel i towarzys"** 
cy mu Żyd resztki ksiąg i rękopisów, które znałeś 
na miejscu spalonej chaty. Zanim jesz.cz* 
grób przysypali ziemią, zaczął padać świeży śnie# 
pokrywając zmarłego nowiutką niebiańską szatąg 

Jechiel stana* u wezgłowia zmarłego t uświęć™ 
imię Boże modlitwą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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